
,s Cena 20 gc,

WkrKRASOWSKIE
Rok X Kraków, Niedziela, 17 — Poniedziałek 18 lipca 1955 r. Nr 169

W całym kraju

zakwitły czerwone

proporce wart lipcowych
Załoga Huty im. Lenina
wita czynem Święto 22 Lipca
i V Festiwal Młodzieży i Studentów

T M BLIŻSZE jest Święto Lipców e, im bliższy Jest dzień rozpoczęcia
1 Festiwalu — tym intensywniej, z tym większym zapałem realizo­
wane są w setkach i tysiącach zakl adów zobowiązania lipcowe. Wicie
a nich zostało już wykonanych w całości, przynosząc dodatkową pro­
dukcję, poprawę jej jakości i obniżkę kosztów. W tych dniach załogi
robotnicze masowo zaciągają — tra dycyjnym już zwyczajem — warty
produkcyjne na cześć 22 Lipca. Czerwone proporce zakwitły w kopal­
niach, butach, fabrykach, na budowach. -

Astronomowie radzieccy

odkryli nową kometę
j — Halo, ozy „Echo"?...,
J — Tak, „Echo".

— Tu Obserwatorium Astrono­
miczne w Poznaniu. Podajemy nad­
zwyczajny komunikat:

Otrzymaliśmy wiadomość ze Staii-
nabadu o odkryciu w dn. 13 bm. no

wej komety przez astronomów ra­
dzieckich. Wczoraj w nocy zaobserwo
wano kometę w obserwatorium po­
znańskim. Kometa widoczna jest przez
dobrą lornetkę pryzmatyczną jako
mgiełka w gwiazdozbiorze Pegaza
około 8 wielkości gwiazdowej. Prze­
mieszcza się ona na niebie w kie­
runku północno - zachodnim z pręd­
kością niespełna 2 stopni na dobę.
Orbita jej nie została jeszcze obli­
czona.

Meldunek z- budowy

nowych wodociągów
AKZ GŁÓWNYM budynku oczysz-

* * czalni, na filtrach, montowane

są tzw. „stoły operacyjne". Przy ich
pomocy będzie się automatycznie
włączać i wyłączać zasuwy komór fil
tracyjnych, a także regulować na­
pływ wody.

Również w budynku filtrów zakła­
dane są tzw. lukstery — lampki, o-

świetlające hale i poszczególne urzą­
dzenia. Prace wykończeniowe pro­
wadzi się również w pompo-wni- wody
czystej i surowej, gdzie po wyma­
lowaniu ścian uprząta się gruz i za­
kłada ostatnie instalacje, (gaw)

Piękno naszego miasta
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Widok Rynku Głównego z idic.u Grodzkiej. Foto Z. ITój

P OSZCZEG0LNE zakłady 1 wy-
*■ działy Huty im. Lenina zaciągnę­
ły ostatnio lipcowe warty, aby nowy
mi zobowiązaniami uczcić zbliżające
się święto i V Festiwal Młodzieży i
Studentów. Z inicjatywą zaciągania
wart wystąpiła załoga działu głów­
nego „Energetyka", postanawiając m.

i.n . wykonać plan produkcji energii
elektrycznej w lipcu, mimo znaczne­
go opóźnienia w uruchomieniu dru­
giego generatora. Poza tym skróco­
ny zostanie remont silników elektrycz
nych o 527 roboczogodzin.

Pracownicy wielkich pieców za­
ciągając warty zobowiązali się prze
de wszystkim pracować bez strat

produkując przy tym do końca lip­
ca 1800 ton surówki ponad plan.
Wielkopiccownicy postanowili rów
nież walczyć o obniżkę kosztów

własnych, m. in. zaoszczędzą oni

ponad 1800 ton koksu.

Aby zagwarantować załodze wiel­
kich pieców realizację zobowiązań,
pracownicy aglomerowni zobowiąza­
li się wyprodukować 2200 ton aglome
ratu ponad plan.

Spośród innych wart należy wymię
nić zobowiązania stalowni, gdzie za­
ciągnięto 62 warty mające na celu
przede wszystkim wyprodukowanie
setek ton stali ponad plan oraz zo­
bowiązania załogi zgniatacza, która
do dnia 22 lipca wyprodukuje 280
ton dodatkowych wyrobów walcow­
niczych.

AJWIĘCEJ wart dla uczczenia
1 ’ Święta 22 Lipca zaciągnęła dołych
czas załoga odlewni żeliwa w Wę­
gierskiej Górce. Objęły one 82 proc,
załogi. W żywieckiej Fabryce Ma­
szyn zaciągnięto dotychczas 19 wart.

Dzięki ich pełnieniu załoga tamtej­
szej fabryki skróci wykonanie planu
miesięcznego o jeden dzień.

\A7 KRAKOWIE jako jedni z pierw
’

• szych zaciągnęli warty produk
cyjne robotnicy Zakładów im. Szad­
kowskiego.

<a wartach stanęli także robotnicy
Krakowskich Zakładów Odlewni­
czych. Bronisława Krystka z działu
montażowego wykonywać będzie
przyrządy w 90 proc, z odpadów,
przez co zaoszczędzi olbrzymią ilość
cennego surowca.

W Fabryce Wyrobów Blaszanych w

Krakowie warty produkcyjne zaciąg
nęlo już 75 proc, załogi,

Serdecznie żegnano
Sztafetę Przyjaźni
udającą się
na zlot gwiaździsty
w Warszawie

CZORAJ w godzinach rannych
* * opfiścila Kraków Sztafeta Przy

jaźni, udająca się na gwiaździsty zlot
turystów i kolarzy w Warszawie. Zlot
odbędzie się w dniu Święta 22 Lip­
ca, w związku z otwarciem Pałacu
Kultury i Nauki im. Józefa Stalina.

W godzinach wieczornych uczest­
nicy sztafety wzięli udział w ludo­
wym festynie przyjaźni w Miecho­
wie, zorganizowanym przez zarząd
wojewódzki TPPR.

NAJLEPSI NA FESTIWAL!

W całym województwie trwa­
ją wybory delegatów i uczestni­
ków na V Światowy Festiwal

Młodzieży i Studentów w War­
szawie.

Dokonując podsumo-wania czy
nu festiwalowego, młodzież wy­
biera najlepszych spośród siebie
na delegatów i uczestników war

szawskiego spotkania młodości,
przyjaźni i pokoju. Do dnia 10
bm. w woj. krakowskim wybra­
no 49 delegatów i 3666 uczestni­
ków.

FESTIWALOWE PODARUNKI

Ponad tysiąc różnorodnych,
wartościowych podarków wyko­
nała już młodzież województwa
krakowskiego dla delegacji za­
granicznych, które przybędą na

V Festiwal Młodzieży do War­
szawy. Wiele podarków — to

bardzo pomysłowe modele ma­
szyn, barwne lalki regionalne,
albumy itd. M. in. młodzież z

Nowej Huty wykonała statuetki
hutnika oraz albumy obrazują­
ce życie i pracę hutników. Pa­
miątkowe albumy omawiające
przeobrażenie Krakowa w 10-
lecie wykonała młodzież z Dru­
karni Prasowej.

50 pięknych broszek burszty­
nowych, 50 cygarniczek również
z bursztynu i 25 szczoteczek z

żywicy lanej — oto podarki dla

gości zagranicznych — a w

szczególności dla młodzieży z da
lekich Indii — przygotowane
przez chłopców i dziewczęta ze

spółdzielni „Pomoce i Urządze­
nia Szkolne w Krakowie", (wyr)

„MŁODZIEŻ
PRZY AGREGATACH!"

Coraz więcej młodzieży w Hu
cie im. Lenina odpowiada na

apel młodych robotników ze Sta
łowni, którzy rzucili liasio „Mm
dzież przy agregatach". W naj­
bliższych dniacn młodzież Kok-

sochęmu obejmie trzecią baterię
koksowniczą.

Przy obsiudze pięca wgłębne­
go w Walcowni — Zgniataczu
powstała zmiana młodzieżowa.
Podobne zmiany młodzieżowe

powstały również przy turbodmu
chawie i turbogeneratorach Si­
łowni.

(Dokończenie na sir. 2)
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Szybciej będziemy budotuać naszę domy

celów,
oraz

suche
gipsowe

TT) OKOLICY obfitującej to naj-
''

bogatsze złoża gipsowe, w

dolinie rzeki Nidy koło Buska,
powstają wielkie zakłady przemy­
słu gipsowego, wznoszone na pod­
stawie radzieckich projektów i wy
posażone w nowoczesne urządzenia
produkcji radzieckiej. Nowe zakła­
dy będą produkować: gips surowy
dla potrzeb chemii i jako domiesz­
kę do cementu, gips formierski
i sztukatorski do różnych
techniczny, dentystyczny
prefabrykowane elementy budo­
wlane, a mianowicie tzw.
cynki gipsowe i bloki

pełne i pustakowe służące do wy­
kładania wewnętrznych ścian bu­
dynków.

Uruchomienie produkcji nie sto­
sowanych dotąd u nas gipsowych
elementów budowlanych ma po­
ważne znaczenie dla rozwoju bu­
downictwa mieszkaniowego. Zasto­
sowanie bowiem dużych bloków
ściennych pozwoli przyspieszyć
stawianie murów w porównaniu z

budową murów z cegły, natomiast
zastosowanie gotowych tynków wy­
eliminuje długotrwały i praco­
chłonny proces dotychczasowego
tynkowania. O wielkości nowobu­
dowanych zakładów świadczy m.in.

fakt, iż wyprodukowane tu w cią­
gu roku bloki ścienne stanowić bę­
dą równowartość 40 milionów
sztuk cegieł.

Zakłady dadzą jeszcze w tym ro­
ku próbną produkcję, uruchomienie
zaś ich. przewidziane jest na rok
przyszły.

W obecnej chwiil trwają prace
nad otwarciem kamieniołomów,
ukończeniem łamiarni, głównej ha­
li produkcyjnej i kotłowni.

Próbny rozruch przewiduje się
już w III kwartale br.

Na zdjęciu — montaż stołu prze-
kaźniczego do suszenia tynków.

Foto — CAF

22 lipca
nastąpi otwarcie

teatru ludowego
w Howej Hucie
GO LIPCA oddany zostanie do użyt-

ku teatr ludowy w Nowej Hucie.
Trwają tu jeszcze końcowe piace wy
kończeniowe oraz dr.obne poprawki
budowlane. A oto 'co mówi o tym kie
równik budowy teatru inż. Tadeusz
Castelli.

— Jest to dla nas najbardziej go­
rący okres! Na widowni kończymy
już fasady i rozpoczynamy tapicer-
skie prace przy obiciu ścian a także
przystępujemy już do montażu fo­
teli.

Wchodzimy na poddasze teatru i
jesteśmy na wiszącym stropie umo­
cowanym na 519 ścięgnach a ważą­
cym około 60 ton.

— Budowa jego wymagała szczegół
nie ofiarnej pracy zbrojarzy Wł. Ląc
kiego — objaśnia nas kierownik. —

Ale mówiąc o „ofiarności" nie moż­
na pominąć cieśli Adama Biernata,
którzy realizując swoje zobowiąza­
nia lipcowe — w ubiegłym tygodniu
pracowali przez trzy noce, aby nie
opóźnić terminu wykonania szalunków
pod betonowanie lad szatni. Poza tym
na wyróżnienie zasłużyli sobie sto­
larze Z. Łaszczyka, no i brygady
sztukatorów oraz kamieniarzy, pracu
jących pod kierunkiem artysty rzeź­
biarza Eugeniusza Kalmusa.

— A tu przed nami to pracowni­
cy spółdzielni „Scenotechnika", pro­
wadzący montaż urządzeń mecha­
nicznych sceny.

Mimo krótkiego terminu jaki nas

dzieli od oddania budynku oraz na­
prawdę wielkiego obecnie tempa bu­
dowy — istnieją jednak poważne wąt
pliwości czy wszystkie urządzenia
mechaniczne sceny będą gotowe na

czas. Opóźnia bowiem dostawę nie­
zbędnych części elementów konstruk
cyjnych Wydział Konstrukcji Stalo­
wych Huty im. Lenina.

Drugim naszym kłopotem jest brak
dokumentacji na instalację świetlną.
„Miastoprojekt — Kraków" nie wy­
dał dotąd zlecenia na jej wykonanie
inż. Proszowskiemu z Zakopanego,
który zresztą dokumentację tę ma już
opracowaną.

I w konsekwencji możemy jeszcze
22 lipca być bez światła! (fw)

Uroczysta sesja
DRN w Nowej Hucie
Zabawy i imprezy
rozry wkowe
z okazji Święta
22 Lipca
W DNIU 19 bm. o godzinie 16,

sali na nsredlu C-2 . zoreanizo’
\Ą7 DNIU 19 bm. o godzinie 16, w

’ * sali na osiedlu C-2, zorganizowa
na zostanie uroczysta sesja nowohuc
kiej Dzielnicowej Rady Narodowej,
połączona z centralną akademią dla
uczczenia Sw.ięta 22 Lipca. O osiąg­
nięciach Polski Ludowej mówić bę­
dzie na niej przewodniczący DRN —

T. Skrobiszewski.
Na zakończenie nastąpi rozdanie’

odznaczeń, nagród i dyplomów zasłu­
żonym przodownikom pracy zawodo
wej i społecznej, racjonalizatorom
itp.
VU NIEDZIELĘ 17 bm. o godz. 15,
’’

w jednej ze wsi przyłączonych
do Nowej Huty — w Wadowie odbę­
dzie się natomiast na wolnym powie
trzu (a w razie deszczu w świetli­
cy) uroczysta akademia, na której w

referacie przewodniczącego DRN na­
świetlone zostaną osiągnięcia Polski
Ludowej przede wszystkim na odcin
ku wiejskim.

Po części oficjalnej nastąpi impre­
za artystyczna połączona z wyświe­
caniem filmu na wolnym powietrzu.
Wieczorem od -gdzie się zabawa lu­
dowa. Podczas całej uroczystości czyn
ne będzie w Wadowie stoisko „Domu
Książki". Komisja imprezowa przy
komitecie dzielnicowym PZPR dowo
zić będzie do Wadowa mieszkańców
sąsiednich wsi.
\/V DNIU 22 lipca br. wszyscy mie

’ * szkańcy Nowej Huty będą mo­
gli również tańczyć oraz oglądać
wyświetlane na wolnym powietrzu
filmy podczas zabaw ludowych, zor­
ganizowanych w Lasku Mogilskim,
na placu przed Dzielnicowym Domem
Kultury (osiedle A-l), na estradzie
w osiedlu C-l, opodal Suchych Sta­
wów oraz w tzw. miasteczku hote­
lowym w Pleszowie.

W dniach pomiędzy 18 a 20 lipca
odbędą się również uroczyste akade­
mie w świetlicach poszczególnych
zakładów pracy Nowej Huty oraz w

Hucie im. Lenina i w sąsiednich
PGR. (ir)

Dziś usłyszymy
fragmenty książek
lana Wiktora

DNIU dzisiejszym, tj. 17 bm.
’ * CfHit 1 Q tzz TT T3\/y DNIU dzisiejszym, tj. 17 bm. o

’

godz. 13.30; w programie II Pol

skiego Radia usłyszymy fragmenty
książek Jana Wiktora pt. „Orka na

ugorze", „Wierzby nad Sekwaną"
ora.z „Papież i buntownik".

W audycji udział wezmą m. in. Ha
Ima Gryglaszewska, Maria Koś-iał-
kowska, Celina Niedżwiecka, Zdzi­
sław Mrożewski, Marian Jastrzębski,
Wiktor Sądecki i Józef Dwornicki.
Wybór i opracowanie Władysława
Błachuta. Reżyseria Jerzego Renar­
da Bujańskiego.

Foto — CAF

W tygodniu
przedfestiwalowym

z 11 krajów
przybędą
sztafety
do

Cieszyna, Słubic,
Terespola
i i polską młodzieżą
podążą do Warszawy
q ą LIPCA na granicy w Cieszy*

nic powitamy pierwsze szła*
fety festiwalowe z Austrii, Bułga­
rii, CSR, Rumunii, Szwajcarii oraz

Węgier i Włoch. Sztafety przybę­
dą do Cieszyna przed południem,
po czym wyruszą na motocyklach
do Warszawy wioząc meldunki od

młodzieży swoich krajów.
Trasa prowadzić będzie przez

Stalinogród, gdzie dołączą sztafety
krajowe z województw, stalino-

grodzkiego i opolskiego. W Krako­
wie przyłączą się sztafety krakow­
skie i rzeszowskie i cała grupa
przez Kielce i Radom uda się do

Warszawy.
Do Słubic 27 lipca przybędą na*

stępne sztafety z Anglii, Belgii, Da­
nii, Francji, Holandii, Norwegii,
NRD oraz Szwecji. Pojadą one

przez Zieloną Górę, Poznań, gdzie
dołączą sztafety poznańskie, wroc­
ławskie i szczecińskie — do Byd*
goszczy. Z Bydgoszczy wraz z wy­
słannikami województwa bydgo­
skiego, koszalińskiego, gdańskiego
i olsztyńskiego, udadzą się przez
fuódź do Warszawy.

Wreszcie 30 lipca przyjmować
będziemy w Terespolu sztafety
ZSRR i Finlandii. Trasa do War­
szawy prowadzi przez Siedlce,
gdzie oczekiwać będą wysłannicy
z. województw: warszawskiego, lu­
belskiego i białostockiego.

Wszystkie sztafety przybędą do

stolicy 31 lipca i o godz. 14 złożą
swe meldunki na stadionie
skim podczas
cia

pra-
uroczystegó otwar-

V Festiwalu, (lk)

dla publiczności
krakowskiej

• podziw dla zabytków
i tradycji

wywożą

artyści węgierskiego
cyrku
A RTYŚCI
** „Cirkusz

z Krakouia

cyrku węgiersk!ego =*

__ Budapeszt" już jutro o-

puszczają Kraków, aby udać się na

dalsze gościnne występy w innych
miastach. Przed wyjazdem z Krako­
wa Spotkaliśmy się z nimi w Insty-
lucie Węgierskim, gdzie podzielili się
z nami swymi wrażeniami z pobytu
w Krakowie.

— Występowaliśmy w Stalinogro-
dzie, Bytomiu, Łodzi i Wrocławiu.
Wszędzie spotkaliśmy się z serdecz­
nym przyjęciem, mieliśmy zawsze

pełną widownię. Krakowską publicz­
nością jednak — mówi kierownik
cyrku Kalman Szabo — jesteśmy za­
chwyceni.

— Jeśli chodzi o samo miasto —

mówi z kolei kierownik artystyczny
cyrku pan Michaly Chorvath — to
uderza w nim przede wszystkim pięk
no starej architektury, zabytków, pa­
miątek. Bardzo charakterystyczne dla
Krakowa, a ciekawe dla nas, jest pie
lęgnowanie tradycji. Aż wierzyć się
nie chce, że hejnał
kiej rozlega się już tyle lat...

Goście węgierscy wyrażają
nież stówa uznania
gów — polskich, artystów cyrkowych
— bawiących obecnie na Węgrzech.
Żegnając się z Krakowem Węgrzy
przekazują pozdrowienia mieszkań­
com naszego miasta. (Gaw)

z Wieży Mariac-

rów-
dla swoich kole-

Chłopi z 15 gromad pow. puckie­
go postanowili uczcić Święto
22 Lipca czynem melioracyjnym.
Na zdjęciu zwożenie ziemi na gro­

blę kanału połchowskiego.



Prezydiom PKOP

wyraziło solidarność
polskiego ruchu
obrońców pokoju
z uchwałami
Zgromadzenia Sił Pokoju
w Helsinkach

DNIU 14 bm. odbyło się w War­
szawie pod przewodnictwem Ja­

rosława Iwaszkiewicza posiedzenie
Prezydium PKOP z udziałem człon­

ków delegacji polskiej na Światowe
Zgromadzenie Sił Pokoju w Helsin­
kach. Prezydium wysłuchało sprawo­
zdania o obradach i uchwałach Zgro­
madzenia oraz o udziale delegacji
polskiej w jego pracach.

Prezydium wyraziło całkowitą soli
darność polskiego ruchu obronców

pokoju z uchwałami Światowego Zgro
madzema Sil Pokoju,

Należy uwolnić ludzkość od lęku
przed groźbą nowej wojny

aby miliony ludzi mogły żyć w spokoju i bez obaw
i po to właśnie jedziemy do Genewy

oświadczył H. A. Bułganin
na konferencji prasowej w Moskwie

znacznych wysiłków. Delegacja
dziecka oświadcza, że ze swej strony
podejmie takie wysiłki. Mamy na­
dzieję, że uczynią to także pozostali
uczestnicy konferencji.

TA-

Str. « "ECHO KRAKOWSKIM

Ministrowie trzech mocarstw zachodnich

próbują usunąć rozbieżności
i wytyczyć »wspólną Iinię«
na konferencji genewskiej

Prezydium podkreśliło, że szczegól­
nie wielkie znaczenie dla walki o po­
kój 1 bezpieczeństwo narodów Euro­
py, w tej liczbie i naszej ojczyzny,
mają uchwały Zgromadzenia i zalece­
nia komisji odnoszące się do proble­
mu niemieckiego.

Na zakończenie obrad Prezydium
PKOP postanowiło przeprowadzić
szeroką kampanię sprawozdawczą, by
jak najszerzej zaznajomić społeczeń­
stwo polskie z przebiegiem 1 uehwatą
mi Światowego Zgromadzenia Sil Po­
koju w Helsinkach.

wszys'-
do pOko-
Znrówno

Pierwszy »pociąg barek«
tuyruszył Odrą
ze Szczecina

otirierając
regularną komunikacją
z Magdeburgiem
i Dreznem

dniu 15 bm. wyruszy! pierwszy
’’

pociąg barak Odrą , dio Magde­
burga. Skład pięciu barek szczeciń­
skich, załadowanych rudą apatytową,
prowadzi niemiecki holownik „Sura".

Pociąg ten rozpoczął regularną ko­
munikację między Szczecinem a

Magdeburgiem i Dreznem na trasie
wynoszącej 350 km. Barki polskie,
po wyładowaniu towaru w Niem­
czach. zostaną powtórnie załadowa­
ne i powiozą towar przez Szczecin
i Zalew do Straisundu.

MOSKWA

DNIU 15 Uipca odbyła się ną
’* Kremlu konferencja prasowa

radzieckiej delegacji rządowej uda­
jącej się do Genewy na konferencję
s\fów rządów czterech mocarstw.
Na konferencji obecni byli liczni
dziennikarze radzieccy i zagranicz­
ni.

Przewodniczący delegacji N. A .

Bułganin złożył wobec dziennikarzy
oświadczenie delegacji rządowej u-

dającej się do Genewy.
W konferencji prasowej wzięli u-

dziat N. S . Chruszczów, W. M . Mo-
łotow, G. Ii. Żuków i A. A. Gro­
my ko.

Poniżej podajemy tekst oświadcze­
nia delegacji radzieckiej:

D ADZ1ECKA delegacja rządó-
11 wa udaje się do Genewy po

to. aby szczerze omówić z innymi
wielkimi mocarstwami najważniej­
sze problemy międzynarodowe, abv
znaleźć wspólny język i dzięki współ
nym Wysiłkom doprowadzić do osła­
bienia napięcia międzynarodowego i
do wzmocnienia zaufania w stosun­
kach między państwami.

Najgorętszym dążeniem
kich narodów jest dążenie
ju. I jest to zrozumiale,
pierwsza, jak druga wojna świato­
wa przyniosły ludzkośet niezliczone
ofHry. Dz>ś polityka „zirwej woj­
ny". rozdęte budżety wojskowe I
wyścig zbrojeń kładą ną barki mas j
ludowych olbrzymie ciężary, wywo­
łują trwogę i obawy o przyszłość,
ludzie mogą oddychać pełną pier­
sią tylko wówczas, gdy są pewni ju­
trzejszego dnia F wiedzą z pewno­
ścią. że ani im, ani ich dzieciom nie
grożą potworne klęski wojny, że
mogą żyć i pracować w spokoju.

Na Zachodzie mówi się często o

niebezpieczeństwie zagrażającym rza

komo ze strony Związku Radzieckie­
go. Pod tym pretekstem montuje się
bloki wojskowe i zakłada się bazy
wojskowe wokół naszego kraju. Ni­
gdy nie zamierzaliśmy i nie zamie-
tzamy napadać na kogokolwiek: —

jest to sprzeczne z naszymi zasa- |
darni, z naszą konsekwentną poi:-1
tyką pokoju. Jednakże, widząc przy­
gotowania wojenne innych państw,
nie możemy, oczywiście,, nie podej­
mować kroków mających na celu
zapewnienie bezpieczeństwa nasze­
go kraju. Mamy armię, zdaniem na­
szym bardzo dobrą armię, wyposa­
żoną całkowicie w niezbędny sprzęt
techniczny. .

Jednakże nie obcięliśmy i nie
chcemy wjojny, i uważamy za swój
święty obowiązek dołożenie wszel-

■

Jorge Amado

Canlarao e dansarao os trans
(Młodzież będzie śpiewała i tańczyła)
r\ ALEKIE są czasy, kiedy nie-

wielu , ludzi mogło decydować
o losach narodów. Dziś ludy rozu­
mieją, że one same mogą wyzna­
czać swój los, i co więcej, one go
nakreślają. Już dziś rządy niektó­
rych krajów, gdzie fabrykanci bro­
ni nadają kierunek polityce, nie

mogą decydować dowolnie o wojnie
lub pokoju. Narody zrozumiały, że
do nich należy decydujący głoś w

tych sprawach, w sprawach zasad­
niczej wagi.

Myślę o tym wszystkim wspomi
nająć Zgromadzenie Światowych
Sił Pokoju, które niedawno ukoń­
czyło swoje obrady w Helsinkach.

Przywódcy wielkich mocarstw

spotkają Się w Genewie. Rozmowy
ich mogą spowodować postawienie
wielkiego kroku o znaczeniu poko­
jowym.

W Helsinkach, na tym pamięt­
nym zebraniu, narody powiedziały,
ustami swych najgodniejszych
przedstawicieli, czego oczekują i cze

go żądają od tej Konferencji w Ge­
newie. Narody już się nie zadowa­
lają radosnymi okrzykami czy la­
mentowaniem. Narody wzięły w

swoje ręce losy pokoju, losy ludz­
kości.

Setki milionów ludzi na całym
święcie składają podpisy przeciw
wojnie atomowej. W mej odległej
ojczyźnie, mężczyźni i kobiety, mlo
dzi i starzy, podnoszą swój glos
przeciw groźbie zniszczeń atomo­
wych i przeciw imperialistycznemu
uciskowi.

W KRÓTKIM czasie dziewczęta
i chłopcy napełnia radością,

śpiewem, śmiechem — ulice już ra­
dosne i piękne Warszawy. Festiwal

Młodzieży stanie się również po
twierdzeniem pragnienia pokniu
narodów, przyczyni się do poloże-

. nia solidnych fundamentów przy­
jaźni między młodzieżą wszystkich
krajów. W ten sposób tworzy s’ę
zrozumienie i rmłość, w ten sposób
buduje sie pokój.

O tym wszystkim rozmyślam cho

dząc ulicami Warszawy. Wspomi­
nam mój -tu pierwszy pobyt w 1948
roku, w czasie przygętowań do
Światowego Kongresu Intelektuali­
stów w Obronie Pokoju, który dał

początek wszystkim tym olbrzymim
zwycięstwom zwolenników pokoju
na całym świecie.

W owym czasie, wszystko w War
szawie przemawiało śladami woj­
ny, ruiny, opuszczone miasto... By­
ło w tym coś okrutnego, tragicz­
nego. co szarpało serce.

Mimo to nie gościł tu smutek, bo
naród był wolny i ujął w swoje
ręce swój los i los swej Ojczyzny.
Czytało s,ę na każdej twarzy ro­
botnika zdecydowaną wolę odbu­
dowy i budowy, chociaż ruiny swą
obecnością mówiły o niedawno mi­
nionej wojnie, o żałobie i bólu.

Od tego czasu wiele razy odwie­
dzałem Warszawę, widziałem jej
wzrost, napełnianie się życiem, ra­
dością. Wyludnione ulice z tamtych
czasów — stały się ożywionymi uli­
cami dnia dzisiejszego. Nie znam

piękniejszego poematu naszych cza

sów, jak ta odbudowa Warszawy.

MŁODZIEŻ, która przybędzie
z całego świata będzie tańczy­

ła 1 śpiewała W tym mieście. Ja,
który tak kocham Warszawę, towa

rzysząc Jej odbudowie, czuję się
szczęśliwym, że młodzież mego kra­
ju zobaczy, czego ludzie wolni mo­
gą dokonać w czasie pokoju. Wiatr
nieszczęść przyniósł ^pustoszenie i
ból. Ludzie zmienieni wojną W zwie
rzęta — naziści próbowali zburzyć
życie tego miasta, ale ludzie są sil

niejsi od zwierząt.-Za kilka dni, min
dzież przybyła z Azji, Ameryki,
Afryki, Europy, z Wysp Oceanii

potwierdzi wolę pokoju w Warsza­
wie i wzniesie swój czysty śpiew
przyjaźni.

Wąrszawa stanie się piękna, jak
nigdy, ponieważ jej przeznaczeniem
jest praca pokojowa Tęn pokój, ja
ki ludzie utrwalają, w znacznej mie
rze został osiągnięty dzięki Warsza
wie i narodowi polskiemu. Przez
ten naród, który ujął w ręce swój
los 1 buduje piękno, na pewnej, zwy

, cięskiej drodze do socjalizmu.

kich starań, aby Zamiast dzisiejsze­
go napięcia w stosunkach międzyna­
rodowych ustaliła się atmosfera za-

ulania, wzajemnego zrozumienia i
rzeczowej współpracy. Pozwoliłoby
to państwom przeznaczyć dla do­
bra narodów — na budowę domów
mieszkalnych, szkół, zakładów pro­
dukcyjnych, fabryk i elektrowni, na

rozwój nauki i kultury — te ol­
brzymie środki, które dziś wydawa­
ne są na zbrojenia.

Wielkim zwycięstwem sprawy po­
koju byłoby stworzenie w Europ.®
systemu bezpieczeństwa zbiorowego
z udziałem również innych państw.
Jesteśmy głęboko prze konani, że Jest
lu sprawa realna; narody Europy
mogą żyć w pokoju i przyjaźni, nie
odczuwając
g<m.

Słyszy się
rozwiązaniu
międzynarodowych przeszkadza, róż­
nica ustrojów społecznych i pań­
stwowych tych lub innych państw.
Ale ustrój społeczny i państwowy
to przecież sprawa wewnętrzna na­
rodu każdego kraju. Niektórym p >-

Utykom zagranicznym może nie po­
dobać się wicie rzeczy w panują­
cych u nas. porządkach, tak sam-'
jak nam może nie podobać się wie­
le rzeczy u nich.

Ale dlaczego odmienność ustroju
społecznego i państwowego ma prze­
szkadzać narodem żyć w pokoju i
odnosić się nawzajem do siebie z

szacunkiem oraz rozwijać z Wza­
jemną korzyścią stosunki handlowa
i kulturalne?

Niektórzy uważają, że kapitalizm
jest lepuzy od socjalizmu. Jesteśmy
przekonani, że jest wręcz przeciw­
nie. Sporu tego nie można roz­
strzygnąć przy użyciu siiy, przy po­
mocy wojny. Niechaj każdy dowo­
dzi swej słuszności w pokojowej ry­
walizacji gospodarczej.

Na świecie jest wiele nie rozwią­
zanych, spornych problemów. Pro­
blemy takie będą istniały również
w przyszłości. Takie już jest życie.
Problemy te możemy i powinniśmy

| cierpliwie i lojalnie omawiać przy
okrągłym stole, możemy i powinni­
śmy znajdować dla nich jaekojowe
rozwiązanie. Jest takie pcwiedze-■nie, że nawet kiepski pokój lopszy
jesi od dobrej kłótni. A jeśli wytę­
żymy wszystkie siły i doprowadzi­
my nie do złego, lecz do dobreg ■,
prawdziwego pokoju — to miliony
ludzi we wszystkich

’

krajach n-

detchną z ulgą. Zostaną Oni. uwol­
nieni od lęku przed groźbą nowej
wojny, będą mogli żyć i pracować
w spokoju i bez obaw. 1 ten spokój
i pewność staną się trwałym udzia­
łem nic tylko naszego pokolenia, lecz
także przyszłych pokoleń.

Po to właśnie jedziemy do Ge­
newy. -

Naiwne byłoby przypuszczenie, że
na konferencji tej zdołamy rozwią­
zać wszystkie skomplikowane pro­
blemy międzynarodowe. Jeśli jednak
wszyscy uczestnicy konferencji wy-
każą dobrą wolę i będą szczerze

ciążyli do osiągnięcia porozumienia,
to niewątpliwie zdołamy znaleźć
wspólny język i wytyczyć realne
drogi do skutecznego rozwiązania
najbardziej
od których
narodów.

Nie ulega
r.ięcie szczytnych celów
przed konferencją będzie

lęku jeden przed dru-

No.

PRASA BRYTYJSKA
O OŚWIADCZENIU
N. A . BUŁGANINA

KONFERENCJI PRASOWEJ

PARYŻ
Lv GODZINACH rannych 15 bm.
’’

rozpoczęła się w Paryżu kon­
ferencja trzach ministrów spraw za­
granicznych USA, Anglii i Francji
w celu ustalenia „wspólnego stano­
wiska Zachodu" na rozpoczynają­
cej się w poniedziałek konferencj.
genewskiej.

Jak wynika z komentarzy praso­
wych, między trzema mocarstwami
zachodnimi istnieją rozbieżności w

nieraz, że

spornych

doniosłych problemów,
zależy pokój

wątpliwości,

i dobrobyt

że osiąg-
stojących

wymagało

Historyczny sztandar
z roku 1877
ofiarotuany
wyzwolicielom Bułgarii
spod jarzma
tureckiego
odnaleziono po 37 latach
tu Żytomierzu

MOSKWA,
1 EDEN z mieszkańców Żytomierza

(USRR) uprawiając swój ogród wa

rzywny wykopał duży dzban glinia­
ny z zardzewiałym pudlem blasza­
nym, w którym przechował się owi­
nięty w papier jasnobrązowy sztan­
dar. Na sztandarze widnieje napis:
. Za bitwę pod Szejnowo 28 grudnia
1877 roku".

| EST to jeden ze sztandarów wrę-
J czonych pułkom rosyjskim, które

uczestniczyły w walkach o wyzwole­
nie Bułgarii spod jarzma tureckiego.

28 grudnia 1877 roku wojska rosyj­
skie walcząc w pobliżu wsi Szejnowo
na. południu od wylotu przełęczy Szyp
ka rozgromiły armię turecką, która li
czyła 32 tys. żołnierzy. Dla upamięt­
nienia tej historycznej bitwy ludność
bułgarska wręczyła pułkom rosyjskim
sztandar.

Jeden z tych pułków znajdował się
przed Rewolucją Październikową w

Żytomierzu. W 1918 roku, podczas
wkraczania wójsk niemieckich na U-
krainę, żołnierze rosyjscy zakopali
sztandar. Obecnie został on umieszczo
ny w Muzeum.

LONDYN

T ONDYŃSKIE dzienniki popolud-
,Łj niowe zamieściły na widocznym
miejscu na pierwszych stronach de-

z oświadczeniem
przewodniczącego

ZSRR N. A. Bul-

.pesze agencyjne
złożonym przez
Rady; Ministrów

ganina na konferencji prasowej na
Kremlu w związku z konferencja
genewską.

Dziennik ..Star" Stwierdza, że Buł
ganin złoży* ..bardzo szczere i do­
niesie' oświadczenie" na temat zbli­
żających się rokowań w Genewie.

Dzienniki londyńskie podkreślają
słowa M. A.. Btiłgailinś. zc Związek
Radziecki dołoży wszelkich starań,
aby znaJeżć wspólny język z Za-
chodem na konferencji w Genewie.
D'!.?Ti".i zwracają tf.irźc uwagę na
oświadczenie N. A .

'

Rujganińa, że
ZSRtl bodzie dążył do pokojowego
rozwiązania nie- uregulowanych pro­
blemów.

„Eyening Standard" d.zie następu­
jący nagłówek: „Buig?n'-i mówi o

nadziejach wiotkiej c-wórki. Poko­
jowa rywalizacja wykęie, który z

systemów okażo się bardziej sku­
teczny".

..Star"; „Bułgario.: mówmy o

1'ńju. Wojna nie możi rozwiązać
blemu".

.,Evening News": „Pokojowe
bowiązanie Bułganina. Wojna
rozwiąże konfliktu między Wscho­
dem ą Zachodem... Nie
na nikogo napadać...",

Już od jesieni
Centralny Ośrodek
Izotopowy
w Warszawie

■v

pó-
p-j

zo­
nie

zamierzamy

Ponad dwa i pół
miliarda ludzi
zamieszkuj glob ziemski

NOWY JORK

SEKRETARIAT ONZ opublikował
sprawozdanie stwierdzające, że

liczebność ludności kuli ziemskiej w

połowie 1954 r. wynosiła 2.528 milio­
nów — o 35 milionów więcej niz w

roku poprzednim.
Zaludnienie poszczególnych konty­

nentów przedstawia s,ę następująco:
Afryka — 216 miliftnów, Ameryka
Północna — 233 miliony, Ameryka
Południowa — 121,1 miliona, Azja
(bez ZSRR, ale łącznie z danymi o

ludności Chin w 1948 r.) — 1 323 mi­
liona, Europa (bez ZSRR) — 408,5
miliona, Oceania — 14,2 miliona.

Liczebność ludności ZSRR sekreta­
riat ONZ określa na 211,5 miliona o-

sób.

Nad spratuą

rozwoju
radiofonizacji
obradowała

Komisja Sejmowa
A WALIZIE obecnego stanu i per-

1 *■spektywom rozwoju radiofoniza-

cji kraju poświęcone było posiedze­
nie Sejmowej Komisji Komunikacji
i Łączności, które odbyło się 15 bm.
ped przewodnictwem posła1 Wacława.
Gumińskiego.

Omawiając dotychczasowe osiągnie
cia w dziedzinie zradiofonizowania
kraju — minister Szymanowski podał
do wiadomości członków Komisji wie
le ciekawych danych.

Stan naszej radiofonizacji w kra­
ju na' dzień 31 maja br. wykazał,
że posiadamy ogółem 2.800 tys. ra­
diowych urządzeń odbiorczych, w

tym: 1.600 tys. radioodbiorników i
1.300 tys. głośników radiowęzło­
wych-
Wieś zaopatrzona jest w 922

tys. radiowych urządzeń odbiorczych,
w tym 400 tys. aparatów radiowych.
Na 1 tys. mieszkańców wsi przypada
ją więc 34 głośniki i 25 radioodbiorni­
ków. Sieć radiofoniczna obejmuje tyl
ko trzecią część wsi polskiej.

Posłowie nie szczędzili słów kry­
tyki pod adresem resortu łączno­
ści. omawiając jakość odbioru radio­
wego, stanowczo niską jeszcze jakość
i zbyt wysokie ceny napraw ra­
diotechnicznych przeprowadzanych
przez stacje obsługi radiotecnnicznej.

Dużo uwagi poświęciła Komisja
sprawie jakości produkowanych w

kraju aparatów radiowych i części za

miennych do nich (np. lamp) oraz este

tyce wykonania odbiorników.

W planie 5-letnim, według wstęp­
nych zaleceń, zostanie zradiofonizo-

wanych 17 tys. Wsi, ną ogólną liczbę
26 tys. wsi, nie posiadających jeszcze
radiofonizacji przewodowej

pronilehłotwórczycb stworzyło realne
możliwości zastosowania ich w róż­
nych dziedzinach życia, M. in. trwa­
ją jtiż przygotowania- nad wykony-
staniem izotopów do badań w nau­
kach podstawowych medycyny crsż
ZMtoścwSnia toh w medycynie kli­
nicznej do diagnostyki i terapii.

Aby móc stosować izotopy w lecz­
nictwie trzeba najpierw posiadać
odpowiednio wysz.iioijny nerzen’! le­
karski- i pomocniczy, W tym celu na

jesieni br. przy Instytucie Oi.kUógil
W Warszawie powstać ma Centralny
Ośrodek Izotopowy Min. Zdrowia,
gdzie lekarze w kolejnych turnusach
przechodzić będą przeszkolenie w za­
kresie stosowania izotopów, ochrony
zdrowia przy pracy z izotopami iip.
Część lekarzy przeszkolonych w kra
ju wyjedzie prawdopodobnie na dal­
szą naukę zagranicę. Również w In­
stytucie Doskonalenia i Specjalizacji
Kadr Lekarskich ma się rozpocząć
szkolenie lekarzy do współpracy przy
stosowaniu izotopów dla celów tech­
niki w przemyśle.

Ponadto komisja izotopowa wyło­
niona przez Radę Naukową przy Mi­
nistrze Zdrowia wytypowała ośrodki
naukowe, które w pierwszej kolej­
ności mają być wyznaczone do przy­
gotowań w związku z wprowadze­
niem izotopów. Są to m. in. Insty­
tut Onkologii w Warszawie, — w

dziedzinie zastosowania izotopów w

onkologii, Szpital Kliniczny w War­
szawie i Akadamia Medyczna we

Wrocławiu — w dziedzinie zastoso­
wania izotopów w klinice dla celów
diagnostyki i terapii. (Zet)

Ministerstwo

Kultury poszukuje
materiałów

szeregu ważnych problemów między
narodowych. Dlatego też głównym
celem obecnej konferencji w Pary­
żu jest ustalenie „wspólnej linii"
mocarstw zachodni.cn w czasie roz­
mów genewskich.

W toku obrad ministrowie spra y
zagranicznych Sianów Zjednoczo­
nych, Anglii i Francji postanowili
wysunąć na konferencji w Genewie
wniosek, aby problem niemiecki n-

me.wiany był w pierwszej kolejności.
Jak donosi agencja Reutera, po

piątkowym posiedzeniu trzech m:ni-
slrów spraw zagranicznych Pinay
oświadczył przedstawicielom prasy,
iż wierzy w powodwla konferencji
genewskie,!. „Sani fakt — powiedział
Pinay.— że Wschód i Zachód spot­
kają się w Genewie, jest już wiel­
kim osiągnięciem. Moim zdaniem
niemożliwe jest, by konferencja nie
przyniosła żadnych rezultatów".

LONDYN
PRZED odlotem do Paryża i Ge­

newy minister spraw zagranicz­
nych Wielkiej Brytanii Harold Mac-
millan złożył oświadczenie wobec
przedstawicieli prasy. Stwierdził on

m. in„ że rozpoczyna pierwszy etap
.podróży, która — jak' ma nadzieję
— da pożądane wyniki, Macmillan

I oświadczył;
I Konfarenrja pomyślana została Ja-
j ko początek nowej fazy w dyplom »-

| cji i nowej serii rokowań, dzięki
którym będziemy mogli z.nalcźć roz­
wiązania, jakich poszukujemy.

OBSERWATORZY BONSCY
NA KONFERENCJĘ W GENEWIE

( BERLIN

T AK podaje z Bonn agencja ADN
' c’o Genewy uda się 12-osobowa
delegacja obserwatorów Niemieckiej
Repiibiiiki Federalnej na konferencję
cz''fów rządów czterech mocarstw.

Na czele grupy obserwatorów sta­
nie Blsrikwihorn — przedstawiciel
Niemiec zachodnich w NATO.

Techo"
V Festiwalu

Młodzieży
i Studentów

o życiu i działalności
Antoniny Sokolicz
IZTO posiada materiały związane

. z życiem i działalnością Antoniny
Sokolicz — międzywojennej pisarki
rewolucyjnej i działaczki kulturalnej
— proszony jest o skomunikowanie
się listowne z Departamentem Im­
prez Artystycznych i Obchodów w

Ministerstwie Kultury i Sztuki (Kra
kowskie Przedmieście 15/17).

Wszelkie materiały dotyczące An­
toniny, Sokolicz (listy, notatki, rela­
cje osobiste) potrzebne są w związ­
ku z projektowaną akademią 75-ie-
cia urodzin zmarłej oraz wydaniem
wyboru jej pism, jak również bro­
szury , poświęconej działalności pi­
sarki.

Sprawę obchodu i wydawnictwa
prowadzi komitet w składzie: prof.
E. Grabowski, dyr. I. Podgórski i
prof. M . Szulkin (grt).
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(Dokończenie ze str. 1)
SPOTKAMY SIĘ

W WIELICZCE

niedzielę 17 bm. Zarząd

Były gestapowiec
Kurt Heinemeyer
skazany
na dożywotnie
więzienie
PRZED Sądem Wojewódzkim w

1 Krakowie odbył się ostatnio pro­
ces Kurta I-Ieinemeyera — b. gesta­
powca, który w latach 1939—1945 peł
nil funkcją kierownika referatu an­
tykomunistycznego w krakowskim
gestapo.

Jak wykazał przewód sądowy,
Heinemeyer stosowa! w czasie prze­
słuchiwać aresztowanych członków

polskiego ruchu oporu sadystyczne
metody i wyróżniał się szczególnym
okrucieństwem. Wielu aresztowa­
nych przez Hćinemeyera działaczy
PPR zamordowanych zostało w wię­
zieniu Montelupich.

Heinemeyer brat także udział w

szeregu pacyfikacji, jak np. na Woli
Justowskiej, kiedy to rozstrzelano 25
mieszkańców Krakowa.

Wyrokiem Sądu Wojewódzkiego w

Krakowie gestapowiec Heinemeye'-
skazany został za swe zbrodńie na

karę dożywotniego więzienia.

i
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Dzielnicowy ZMP organizuje w f
.Parku im. Hanki Sawickiej w #
Wióliiczce przedifeistiwalowe spot ł
kanie młodzieży wiejskiej i miej c

akiej z młodzieżą zagraniczną, f

,
— Oprócz występów zespołów ?

artystycznych z Urzędu Teieko-

munikacyjnego, Spółdzielni „Fa
la" i Spółdzielni Cukierniczej z f
Krakowa, odbędą się również f

rozgrywki w piłce nożnej, siat- r

kówce i koszykówce. Warto tu- t

taj nadmienić, iż z daleko, idącą f

pomocą przy organizowaniu roiz J
grywek w piłce nożnej przyszli f

sędziowie krakowskiego WKKF, ?

którzy zobowiązali się przepro- \
wadzić ja bezinteresownie. Roz- J

grywki sportowe odbędą się w J
parku Kingi. Zlot zakończy wiel f
ki festyn młodzieżowy... ?

« TON SMALCU PONAD PLAN /

. . . uzyska dodatkowo w br. i
młodzież z topialni tłuszczu Za- i
kładów Mięsnych w Krakowie, i
Młodzi pracownicy tego oddzia- I

lu postanowili również dla a

uczczenia przedfestiwalowego -

ziołu młodzieży pracującej w

przemyśle mięsnym, który odbę­
dzie się w Krakowie, zaoszczę­
dzić 200 kg papieru pergamino­
wego.

ZMP-OWCY W PDT

PRACUJĄ... NA 140 PROC.

Realizując zobowiązanie festi­
walowe młodzież z krakowskie
go PDT zorganizowała dnia 10
bm. „ZMP-owską niedzięlę". W

tym dniu Powszechny Dom To­
warowy ohsługiwany był wy­
łącznie przez młodzież. ZMP-

oWcy zastąpili również wszyst­
kich starszych kolegów pracują­
cych w administracji. Dyrekto­
rem handlowym w tym dniu

była wyróżniająca się ZMP-ow-

ka, odznaczona Srebrnym Krzy­
żem‘Zasługi — Adela Gorczyca,

Życzliwie uśmiechały się twa­
rze licznych kupujących do

dziewcząt i chłopców w ZMP-
owakich mundurach, którzy pra
cowali w tym dniu tak... jak-
byżmy sobie życzyli przez cały
rok. A że pracowali dobrze
niech świadczy takt, iż po ukoń
ezeniu sprzedaży mogli złożyć
dumny meldunek: „Dzienny
plan utargu wykonaliśmy w 140

procentach".
„ECHO" FESTIWALOWE O-

CZEKUJE NA DALSZE WIA-
rOMOSCI. (dyr)
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Warto obejrzeć
• hafty i stroje
• ceramikę rzeźby I obrazy
• i wiele innych wyrobów
na Wystawie 10-lecia
Sztuki Ludowej
DUŻE, jasne sale na najwyższym

piętrze gmachu przy uL Smo­
leńsk 9 pełne są zwiedzających.
Starszy pan w okularach stoi już
dłuższą chwilę przed matowanym na

szkle obrazem, przedstawiającym, ta­
niec zbójnicki. Jakaś para małżeń­
ska zatrzymała się przy mozaifcowo-
barwnych meblach: kredensem, ław­
ką i... kołyską. Grupka uczennic ota­
cza szklane gabloty, w których u-

mieszczono manekiny, wielkości
człowieka, ubrane w regionalne stro­
je. Chłopców natomiast intrygują
„bacowskie" pasy góralskie, fajki,
spinki do męskich koszul.

Zresztą — co tu dużo mówić...
przed każdą gablotą roi się od zwie­
dzających, bo i zawartość ich warta

jest obejrzenia. Zgromadzono w nich
bowiem wiele eksponatów obrazują­
cych dorobek sztuki ludowej woje­
wództwa krakowskiego. A, że mało
jest w Polsce terenów, które boga­
ctwem ludowej kultury mogłyby
konkurować z naszym wojewódz­
twem, przeto i eksponaty są efek­
towne, oryginalne i różnorodne.

Nie będziemy ich tutaj szczegóło­
wo i „fachowo" omawiać. Ograni­
czymy się jedynie do pobieżnego re­
jestru.

Są więc ozdobne sprzęty domowe,
artystyczne hafty i bogate stroje,
misy, garnki i dzbany, rzeźby, obra­
zy i drzeworyty, malowanki, wyci­
nanki i zabawki dziecięce, są wresz­
cie wyroby skórzane i biżuteria lu­
dowa.

Ciekawe, interesujące... Kto jeszcze
tego wszystkiego nie widział — niech

czym prędzej obejrzy. Wystawa 10-
lecia Sztuki Ludowej Województwa
Krakowskiego, zorganizowana stara­
niem Wydziału Kultury przy Prezy­
dium Woj. RN i Zarządu Wojewódz­
kiego ZSCh w Krakowie otwarta bę­
dzie do końca sierpnia br. (lov).

I — —

i 1842 roku.
Polskę, a także Czechy i

nawiedziła wielka, od lat

Jak odkryto

pierwsze źródła
slarczaee
pod Krakowem

BYŁO to w sierpniu
Całą Polskę, a tak:

Niemcy
niespotykana posucha. Wisła skur­
czyła się bardzo, że najstarsi wie­
kiem obywatele Krakowa takiej nie
pamiętali. Wtedy na dnie zwężone­
go koryta rzeki ukazały się grube
pale nie wiadomo z jakich czasów
i w jakim celu tu wbite, a na pra­
wym brzegu w Podgórzu zobaczono
źródło,... którego woda okazała się
siarczaną. Później w czasie kopania
studni w Podgórzu odkryto w jej wo­
dzie również związki siarki. Urzą­
dzono więc w tym miejscu dużą łaź­
nię, do której przez długi czas jeź­
dzili z Krakowa mieszczanie na ką­
piele.

Te wydarzenia mają związek z od­
kryciem późniejszych źródeł siarcza-
nych w Swoszowicach pod Krako­
wem. (aż)

O »Dniach Krakowa* słów kilka

Jak u cioci na imieninach Fryderyk Hebhel w Krakowie

a przecież powinny one być
przeglądem dorobku kulturalnego
naszego miasta
BYŁEM na imieninach u eioel Agaty,

— No i jak, rozerwałeś śię troć hę, zabawiłeś?...
_ Kpisz chyba ze mnie. Wynudzi lem śię i mam już dosyć takich imie­

nin.
— Dlaczego???
— No, bo wyobraź sobie: — goście

byli ci sami, co przychodzą tam co

niedzielę, piliśmy taki sam jak zaw­
sze gatunek wina, na deser, oczywi­
ście tort orzechowy i pierniki, cio­
cia opowiadała te same historyjki,
co rok temu na swoich imieninach,
potem wszyscy śpiewali rzecz jasna:
„szła dzieweczka do laseczka" i wre­
szcie kuzynka zagrała na fortepia­
nie. Co zagrała? Cóżby jak nie pre­
ludium deszczowe. Jedna tylko róż­
nica w porównaniu z zeszłorocznymi
imieninami cioci — ciocia... postarza­
ła się o rok.

NA „IMIENINY" KRAKOWA

Ta usłyszana gdzieś, lecz dawno
już zapomniana rozmowa przypom­
niała mi się właśnie w chwili, gdy
usiadłem za biurkiem, aby napisać
artykuł o tegorocznych „Dniach Kra­
kowa". Wydaje mi się, że na to przy­
pomnienie złożyło się szereg analo­
gii jakie można by odnaleźć między
imieninami cioci Agaty, a „imieni­
nami" Krakowa, którymi jest nie­
wątpliwie tradycyjny Festiwal Sztuk
„Dni Krakowa". Zacznijmy od ele­
mentarnych sformułowań: cóż to

jest ów Festiwal Sztuki, co to są _tra
dycyjne „Dni Krakowa", na które
rok rocznie ściągają do naszego mia­
sta liczne wycieczki ż najdalszych
nawet zakątków kraju.

„Dni Krakowa" powinny być prze­
glądem bogatego dorobku kultural­
nego naszego starego wawelskiego
grodu, i pokazaniem osiągnięć twór­
czych Związanych z nim ludzi, osiąg­
nięć na polu sztuki, literatury, muzy­
ki itd., żywą ilustracją najlepszych
tradycji artystycznych Krakowa, i i-
lustracją ciekawych, a dawno już za­
pomnianych zwyczajów,
\/V YSTARCZY tylko uważnie przyj
’’ rżeć się programowi imprez or

ganizowanych w „Dniach Krakowa",
aby przekonać się, że właściwie nie
ma różnicy między normalnym, co­
dziennym kulturalnym życiem Krako
wa a tym repertuarem, który na afi
szach i w komunikatach prasowych
znajduje się pod dumnym i szum­
nym nagłówkiem: „Imprezy Festiwa
lu Sztuki „Dni Krakowa". Znajdzie-
my tam jak i w inne dni i miesiące

widowiska teatralne (które nijak nie
łączą się z uroczystym charakterem
Festiwalu), koncerty w Filharmonii,
występy cyrku na Błoniach, czy też

filmy na otwartym powietrzu wyciąg
nięte z magazynu przebrzmiałych
aktualności, aby przy okazji „imie­
nin" Krakowa zetrzeć osiadły na nich
pył.

KAŻDE DZIECKO WYLICZY

Jest jeszcze druga kategoria im­
prez, jakie możemy ujrzeć w dniach
Krakowa, imprez które zaliczają się
do tradycyjnych „obrzędów", a które
wyliczy na pamięć każde dziecko w

Krakowie: — lajkonik, wianki na Wi
śle, konny tramwaj. Gdy dorzucimy
do tego harmonogramu festiwalo­
wych imprez jeszcze kilka gościn-

nych występów zespołów artystycz­
nych ż innych miast Polski — to już
spokojnie, z czystym sumieniem mo­
żemy zamknąć księgę programową
„Dni Krakowa" bez obawy, że ominę­
liśmy jakieś atrakcyjne, godne uwa­
gi widowisko. Nie chcę tu bynaj­
mniej narzekać, biadolić i parskać
na organizatorów „Imienin Krako­
wa", że repertuar na to święto jest
mdły, niecieka-wy i ograny jak stara

płyta z sentymentalnym tangiem, że
znów widzimy to samo, co w roku
ubiegłym i nic, absolutnie nic nowe­
go. To samo? — ,nie, nawet nie to
samo.

Nie ma koncertów organizowanych
w parkach i na Plantach, jak to było
dWa, trzy lata temu, ani występów
zespołów regionalnych na Placu
Szczepańskim, czy na Błoniach, ani
nawet zwykłych zabaw na świeżym
powietrzu, gdztoby można potańczyć
bez płacenia 30 zł za konsumpcję w

dusznym i przepełnionym lokalu
rozrywkowym.
D OGATE są tradycje kulturalne

Krakowa, najbogatsze ze wszyst
kich miast Polski. Wiele ciekawych
obrzędów i zwyczajów popadło Z cza

sem w zapomnienie. Odnaleźć je
można łatwo w kronikach krakow­
skich, W pamiętnikach i wspomnie­
niach pisarzy i historyków, którzy
nieraz cale swoje życie poświęcili na

to, aby utrwalić zdobycze starego
Krakowa oraz przekazać przyszłym
pokoleniom bcgalą wiedzę o życiu
przodków w podwawelskim grodzie.
Wielka to — po-wiedziałbym nawet —

niewdzięczność ze strony tych, którzy
prżyjęli ten patronat nad sztuką i
kulturą dzisiejszego Krakowa, że

przy takiej okazji jak Festiwal Sztu
ki „Dni Krakowa" nie pokażą społe­
czeństwu w sposób plastyczny i cie­
kawy tych tradycji, zwyczajów i o-

brazów z życia.

Książki leżą
na podłodze...

Kierownictwo biblioteki 1 czytelni
przy Domu Kultury Kolejarza w No­
wym Sączu, bezskutecznie cżyńi Sta­
rania o lepsze wyposażenie tej pla­
cówki. Gołe ściany biblioteki wy­
magają odpowiedniej dekoracji, w

Czytelni, gdzie odbywają Się odczyty i

prelekcje jest potrzebny aparat do
wyświetlania filmów'. Na książki i
czasopisma muszą być odpowiednie
półki. Obecnie z braku tychże —

książki znajdują pomieszczenie na

podłodze.

Wspomniana placówka ma ogrom­
ne możliwości rozwoju, ó czym
świadczy zdobycie przez nią I miej­
sca w konkursie Czytelnictwa. Dlate­
go ZZK powinien zaopiekować się
tą placówką i przeznaczyć pewne
subwencje na najbardziej potrzebne
urządzenia.

tLOttip. Es-Te

U

T UŻ w 1780 roku istniał w Krako-
J -wie teatr, który grał dramaty i
tzw. „reprezentacje" dla publiczno­
ści grodu. W 1843 wybudowany zo­
stał nowy teatr u wytotu ul. Szcze­
pańskiej zwany dzisiaj Teatrem’ Sta­
rym, gdzie jako inauguracyjne sztu­
ki wystawiono „Barbarę Zapolską"—
Ludwika Dmuszewskiego i „Nowy
Rok" — Jasińskiego. W teatrze tym
grane były również w owym czasie
tragedie jak „Beniowski na Kam­
czatce", „Hiszpanie w Peru" i opery:
„Zacżarowany flet" — Mozarta,
„Zwierciadło arkadyjskie" i inne.

Wspominam o tym dlatego, iż wy-
daje mi się, że teatry dramatyczne
w Krakowie mając do dyspozycji
cały rok czasu mogły by przygoto­
wać na „Dni Krakowa" choć jedną
z najdawniejszych sztuk granych
przez teatr krakowski, albo też przy
gotować montaż owych „reprezenta­
cji". To samo dotyczy historii muzy­
ki, która ma w Krakowie również
najstarsze tradycje, a także plastyki
i literatury. Trzeba tylko wykazać w

tym kierunku trochę zainteresowa­
nia i inicjatywy.

ADAM SARNOWSKI
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Józef Andrzej Frasik

Yftój Kraków
Jeślim to miasto ukochał do głębi,
do wzruszeń aż, winna chmurka gołębi,
co rankiem kołuje nad wieżą ratusza
a zegar milczy na wieży, (czasu nie rusza).
Ej, te stare odrzwia, bramy, kamieniczki,
podparte skosem krzywe, wąskie uliczki.
Tu gotyk surowy i ostry w niebo strzela,
tu renesans bogaty, wesoły, jak niedziela,
tu zbytkiem form, przepychem błyszczy barok,
tu plac targowy dzwoniący krakowską gwarą.
Ej, ty miasto. Krowoderską piosenkę zanuć,
muzę, muzę osiodłają w mury Barbakanu
prowadź piękną Nawojkę i o niej pieśni
dawne, smutne — albo Igrce Polewki.
Jeślim to miasto ukochał do głębi,
do wzruszeń aż, winien rozpięty błękit,
a na nim gwiazdy nocą, księżyc i złoto,
by jeszcze było liryczniej, iskrzą nad miastem po to.
Cisza 1 noc, zaparte bramy. Kraków stary.
W ulicach dawność. Biją zegary.
Z okienek wieży, ze spiżu urodzony,
hejnał dźwięczy na wszystkie świata strony.
Jeślim to miasto ukochał do głębi,
dó wzruszeń aż, to było na Gołębiej...
gdzie stary Nitsch, profesor otwierał dusze słowom
i lata długie chylił nad piękną, polską mową,
gdzie Pigoń, wraz z nami, strofą Adama urzeczony
w nowogródzkie poety powracał strony.
Ej, ty miasto, mówiące po kamieniach,
gdy Stanę w porę deszczu w schylonych sieniach,
a każdy dźwięk rynien dzwonnic dzwoni —

i pomnę (już trochę siwizny u skroni)
lata dawne, minione, wiek męski,
pierwsze wzloty, tajone długo, wiek klęski —

młodość rwała do góry. Jak młodość: leć.
Dzwoni! deszcz w dachów, śniedź i miedź —

gdy pomnę dziś miasta kamienne cżóło
marszczy się nagle znów —1 oto gołąb
na gzyms okienny z szumem siada

i gołąb dzieje opowiada....

Olga Dobijanka

T") ZIEJE Dymitra Samozwańca i

Maryny Mniszchówny stanowią
jeden z tematów, które szczególnie
zajmowały obcych pisarzy. Do lite­
ratury niemieckiej wprowadzi! go
Fryderyk Schiller w tragedii „Dy­
mitr" („Demetrius"), która zapowia­
dała się, jako jedno z jego najzna­
komitszych dzieł. Ukończeniu jej
przeszkodziła jednak śmierć poety
Kilka było prób doprowadzenia „Dy
mitra" do końca, żadna z nich się
jednak nie powiodła, gdyż nikt z

kontynuatorów nie potrafił napisać
dalszego ciągu na miarę fragmentu
Schillera.

O podjęciu takiej próby myślal
także wybitny dramatopisarz niemiec
ki XIX wieku, Fryderyk Hebbel. Ry
chlo jednak postanowił przedstawić
historię Dymitra -według własnej
koncepcji, niezależnej od Schillerów
skiej i zaczął pisać tragedię pod tym
samym tytułem, która jednak — po­
dobnie jak „Dymitr" Schillera —

miała pozostać dziełem nie skończo­
nym, choć brak jej zaledwie kilku
scen (kończy się sceną ósmą piątego
aktu).

„Dymitr" Hebbla jest utworem nie­
przeciętnym, a dla nas szczególnie
interesującym ze względu na tema­
tykę, a poza tym jako asumpt pew­
nej podróży do Krakowa, której
właśnie chcemy poświęcić nieco u-

wagi.

Pro-

przy
Emilpóźniejszy biograf,

Kra-i Kuh przyjechali do
września 1858 r. i zamiesz-

Podejmując temat „Dymitra", prze
prowadził Hebbel rozlegle studia hi­
storyczne, wreszcie zdecydował się
pojechać dó Polski, z nadzieją prze­
dostania śię TÓwnież na ziemię róśyj
ską, aby do swego utworu zaczerp­
nąć nieco kolorytu lokalnego.

‘

jekt podróży podsunął mu jego
jaciel i
Kuh.

Hebbel
kowa 11
kali w hotelu Pollera; opuścili mia­
sto 16 września po pięciu dniach po
bytu. Wrażenia z wyprawy krakow­
skiej utrwalił Hebbel w wysłanym z

Krakowa liście do żony z 12 wrze­
śnia 1858 oraz w pisanym już z Wie
dnia 2 października 1858 liście do
księżniczki Marii Wittgenstein w

Weimarze. Emil Kub zaś zamieś•:!
w „Wiener Zeitung" z 19 grudnia
1858 artykuł pt. „Wycieczka do Kra­
kowa".

Z wypowiedzi obu pisarzy widać
przede wszystkim, że dzielili oni po
glądy wielu swych rodaków i uwa­
żali Polskę za kraj niemal egzotycz­
ny. w którym czekają ich niezwykłe
wrażenia i przygody. Toteż Kuh był
wręcz rozczarowany, że dworzec kra
kowski podobny jest do niemieckich
stacji kolejowych i w niczym im nie
ustępuje, a Hebbel ze zdziwieniem
stwierdził, że hotel, w którym za­
mieszkali, jest wygodny i czysty. Ar
tykuł Kuha świadczy jednak o tym,
że chęć dostrzeżenia egzotyki była
zbyt wielka, żeby nie miała zabarwić
opisu wrażeń. I tak dwaj ludzie spot
kani w pobliżu kościoła Mariackiego
wydali się przybyszowi z Wiednia
jakby Don Kichotem i Sanczą, kra­
jobraz oglądany w drodze do Wie­
liczki przypominał mu obrazy osja-
niczne. a kopalnia wielicka zamieni­
ła się w jego oczach na świat Cha­
rona i gnomów, w którym dziwnie
się splata mitologia grecka z ger­
mańską.

Już w dwa dni po ogłoszeniu w

wiedeńskim dzienniku „Wycieczki
do Krakowa" ukazała się w krakow
skim „Czasie" z 21 grudnia 1858 r.

energiczna replika na reportaż Ku­
ha. „Od czasu rozpowszechnienia ko­
lei żelaznych", pisze autor „Kroni­
ki". „Czasu", „namnożyło się podróż­
ników, a opisów podróży jest bez li­
ku. Bo cóż łatwiejszego, jak siedząc
w wagonie zapisywać sobie ołów­
kiem, że na drodze z Oświęcimia do
Krakowa same sarmackie i ruskie
postacie uwijają się..., a za przyby­
ciem do Krakowa obserwować domy
i ludzi z okna hotelu i wyrokować o

cywilizacji kraju, którego ani ziemi,
ani ludzi, ani języka, ani historii nie
zna się wcale. Do rzędu takich wy­
roczni o nas należy p. Emil Kuh,
który poucza czytelników „Gazety
Wiedeńskiej", gdzie się kończy cy­
wilizacja.

Otóż przybędzie jeszcze jedno o

nas dzieło, do którego materiały
zbierane były w przelocie koleją że­
lazną i z bkna hotelu",

Hebbel łączył z przyjazdem do
Krakowa przede wszystkim nadzie­
lę, że uda mu się dotrzeć do grani­
cy rosyjskiej, stanąć na ziemi Dy­
mitra i „zobaczyć Kozaków", którzy
byli dla niego synonimem Rosji. Nie
udało mu się jednak otrzymać prze­
pustki, choć zabiegał o nią u spot­
kanego komisarza policji, którego
znał z Wiednia, musiał wiec zrezy­
gnować z „powiedzenia Kozakom
dzień dobry", a zadowolić się, jak
pisze do ks. Wittgenstein, widokiem
Wisły i kilkoma kopiejkami zabra­
nymi na pamiątkę.

Na pochwalę niemieckiego pisarza
trzeba powiedzieć, że umiał wykór-zy
stać krótki pobyt w Krakowie, do­
trzeć do pomników narodowej chwa
ły polskiej i co ważniejsze, docenić
ich wielkość i piękno.

Jadwiga Mosłowicz

Egzotyczna podróż
IEMNA gęstwina ogromnych

drzew, młodych pędów, fanta­
stycznie poskręcanych lian. Zwarta
ściana zieleni parna i duszna. Go­
rące wyziewy ziemi i roślin zatyka­
jące oddech. Wysoko, między kona­
rami drzew — szczelina prażącego
żółtego słońca. Ciemno, parno, dusz­
no, wilgotno. Dżungla Oceanii...

A oto pustynia Meksyku. Piasek i
skały. Drapieżne kształty. kaktusów.
Las najeżanych kolcami kaktusów,
małych i ogromnych...

Przewiewne gaje cytrynowe, zie­
lone rozłożyste palmy i subtelna mi­
moza na tle śródziemnomorskiego
błękitu...

Tajemnicza, piękna i nieskończenie
bogata jest przyroda dalekich, egzo­
tycznych krajów, o których każdy z

nas zapewne nieraz myślal, wzdycha­
jąc przy tym: „Ach, jak chciałbym
tam kiedyś być...

Często o tym czytamy, ale przecież
to me to samo, co zobaczyć samemu.

Na pewno' nie, ale czy jest na to ra­
da? Wiecie... jest. Zapraszamy was

w podróż, na spotkanie rodzimej i

obcej przyrody. Czy macie fantazję,
* dar wyobraźni? Jeśli tak, prosimy z

. nami. Będzie to podróż w dalekie
kraje — tylko bez trudów, bagażu,
bez wiz...

ZACZNIEMY OD BRAMY
I oto wyruszamy, by za chwilę

dojść do ogromnej, żelaznej bramy.
To tu, za nią — cel naszej podróży.
Wchodzimy. Mijamy biały pałacyk i
oto w jednej chwili jeisteśmy wśród
flory... Afryki... odwracamy się a tu

Australia, Nowa Zelandia... patrzymy
w bok — a tu brak tylko Fudżijamy
jako klasycznego tła dla japońskich
miniaturowych drzewek... Gdzie w

istocie jesteśmy?

Nasza podróż po świecie jest po­
dróżą po krakowskim Ogrodzie Bo­
tanicznym. najstarszym istniejącym
ogrodzie Krakowa. A teraz chwila
przerwy w wędrówce, i mała porcja
historii i wnet ruszymy dalej.

Biały pałac i teren ogrodu były
niegdyś własnością Czartoryskich.
W połowie XVIII wieku nabyli pose­
sję jezuici. Po kasacji zakonu na mo

cy decyzji króla Stanisława Augusta
posiadłość w. roku 1779 przeszła na

■własność Uniwersytetu Jagiellońskie­
go. Było to w okresie wielkiej re­
formy Uniwersytetu przeprowadza
nej przez Kołłątaja i Śniadeckiego.
Pałacyk przeznaczony został na ob­
serwatorium astronomiczne, park zaś
na ogród botaniczny. Powiększany,
rozbudowany i uświetniany okazami
zagranicznych roślin przez kolejnych
swych opiekunów, wybitnych nau­
kowców — jesit dziś ogród terenem

poważnej pracy dydaktycznej i nau­
kowej uniwersyteckiego Instytutu
Botaniki. Od roku 1917 aż po dzień
dzisiejszy kieruje ogrodem wielki
polski uczony prof. dr Władysław
Szafer przy współpracy zespołu nau­
kowego i fachowego.

No, ale już dość historii, udajmy
się w dalszą wędrówkę po krainach
nieznanej flory..,

TAM, GDZIE PŁYNĘŁA
WISŁA

Patrzcie, oto alpinarium z charak­
terystyczną roślinnością Alp i Tatr.
A tam? To ogromne drzewo — to

najokazalszy i najstarszy krakowski
dąb, zwany „jagiellońskim". Staru­
szek liczy już sobie 500 lat i jest
ostatnim potomkiem dawnej puszczy.
Kiedyś dawno, bardzo dawno płynę­
ła tędy Wisła. Dziś ślad jej koryta
stanowi pełen oczeretów i nenufarów

staw z malowniczą wysepką pośrod­
ku. Na wysepce króluje iglasty cy-
pryśnik błotny z Florydy. Ciekawy
to okaz — na zimę zrzuca cypryśnik
cale pędy, a wypuszcza na powierz­
chnię kórźeńie oddechowe. Na Flory­
dzie tworzy on ogromne lasy. Two­
rzył również gęste bory i u nas, ale
było to dawno — w trzeciorzędzie...
Zniszczył je lodowiec. Do naszych
cżaśów przetrwał polski cypryśnik w

postaci... pokładów węgla brunatne­
go.

Rozejrzyjmy się wokoilo... Jakże tu
malowniczo i pięknie! Co za bogac­
two roślinnych kształtów — ogrom­
ne paprocie, barwne głogi, bujne
wierzby Obok rzadkich pontyjskich a-

zalii i ogromnych magnolii. Zieleń,
kolorowe plamy kwiecia, kąpiącego
się w słońcu i... cisza, cudowna, ko­
jąca cisza, przerywana ćwierkaniem
ptaków, bzykaniem owadów, recho­
tem żab...

Wejdźmy teraz w aleję, która za­
prowadzi nas do różanej pergoli. Cho
ciąż — nie, lepiej nie przeszkadzaj­
my tym dwojgu młodym na ustron­
nej ławeczce... '

Przejdźmy więc do ogródka roślin
lekarskich. Po drodze popatrzmy na

metasekwoję, egzotyczne, szczątkowe
drzewo szpilkowe jeszcze do niedaw­
na znane tylko w silanie kopalnym,
póki kilka jego okazów .nie zostało
odkrytych w górach chińskich przez
dwóch botaników Hu i Chenga. Przed
ośmiu laty sprowadziliśmy z Chin
nasiona metasekwoji i dziś dzięki
troskliwej opiece naukowców i ogrod
ników, dzięki udanym eksperymen­
tem aklimatyzacyjnym — marny już
trzymetrowe drzewo, które — kto
wie? — może rozpowszechni się w

Polsce i zdobędzie przemysłową sła­
wę jako doskonale drewno.

Z Chin sprowadzili również opie­
kunowie ogrodu nasiona przeżytko­
wej, kauczukodajnejp kapryśnej Eu-
komii ulmoides. I u nas widać kie­
dyś rosła, bo w stanie kopalnym w

gliwickich iłach odnalazł ją
‘

prof.
Szafer,

Ale oto ogródek roślin lekarskich.
Spójrzcie! Tak rośnie znana wam

nasercowa naparstnica i miłek wio­
senny, bella donna i lawenda, tak —

waleriana, a tak — chińska mandra­
gora, „korzeń życia".

JAK W DŻUNGLI

A teraz skoczymy w samo serce

tropików, których bujna, egzotyczna
roślinność, dzięki odpowiednim wa­
runkom — temperaturze i wilgotno­
ści — czuje się w szklarniach ogro­
du prawie tak, jak we własnej oj­
czyźnie. Oto rośliny, lecznicze z dale­
kich tropików: drzewo chinowe z

And, afrykański aloes, śródziemno­
morski rozmaryn, amerykańskie aga
wy, australijskie eukaliptusy. Czy
wiecie, że w Australii, w eukaliptu­
sowych lasiach wysokość jednego z

gatunków — Eukaliptus globulus, do
chodzi do 158 metrów, to jest do wy­
sokości blisko dwa razy większej niż
Mariacka wieża?...

W parnymi gorącu szklarni zam­
knijcie na chwilę oczy... czy nie cżu

jecie się jak w zamorskich krainach?
Teraz unieście powieki. Co za dziwy
wokół was! Dotychczas tylko czytali­
ście o nich — bambus, ryż, trzcina
cukrowa, drzewo cytrynowe, poma­
rańczowe, liana wanilii, palmy —

daktylowa, kokosowa... drzewo ka­
kaowe, figowe, pieprz, ananasy, ba­
nany, sagowce... I wyobraźcie sobie
— dzięki czulej opiece — cytryny,
pomarańcze, ryż, wanilia, banany,
bawełna, —tak Się w Krakowie zaa­
klimatyzowały, że normalnie owo­
cują!

Przyroda stwarza wiele dziwów.
Spójrzcie na liany i porośla owijają­
ce się wokół pni dżungli, aby przebić
dach koron drzewnych w pogoni za

słońcem. Czy nie wspaniała to ilu­
stracja współżycia roślin i przysto­
sowania do waruników? Albo tropi­
kalna strylicja lub fuksja, które za­
pylane są przez maleńkie ptaszki ko­
libry 1 nektarniki, żywiące się ich
sokiem, albo owadożerne djbaneczr.i-

ki ze zwisającymi u końców Ich liści
dzbaneczkami, do których łowią o-

wady...
Przyroda stwarza wiele dziwów.

Oto jesteśmy teraz w najgorętszej
szklarni. Na wodnej tafli pływają ol­

brzymie talerze okrągłych liści i bia­
łe wielkie kwiaty. To Victoria Re-
gia z dorzecza Amazonki. Kwiat jej,
trwający zaledwie jedną dobę jest
u nas sztucznie zapylany. W momen­
cie dojrzałości kwiatu ogrodnik przy
pomocy pędzelka przenosi pyłek na

znamię słupka. Gdyby przeoczył ten
moment — stracilibyśmy Królewską
Wiktorię, która w naszych warun­
kach żyje tylko rok.

I POWRÓT DO RZECZYWISTOŚCI
Nasza podróż w dalekie kraje do­

biega końca. Wysiłek naukowców i

ogrodników zdziałał, że pod krakow­
skim niebem spotkały się wszystkie
kontynenty. Że możemy po nich wę­
drować. Że studenci mogą zapozna­
wać się tu z florą całego świata. Że
nauka hojną ręką czerpać tu może

materiał do badań z dziedziny bota­
niki, biologii,' farmakologii, geogra­
fii.

Ogród botaniczny obecnie rozsze­
rza się i wkrótce liczyć już będzie
8 hektarów. Należyte jego utrzyma­
nie wymaga, wiele wysiłku. Pamię­
tajcie o tym. I pamiętajcie również,
że ogród botaniczny trzeba szano­
wać. Przez krakowski ogród przewi­
ja się rocznie około 100 tysięcy zwie

dzających. Gdyby tak każdy prze­
szedł się choć raz po jego trawni­
kach, uszczknął jeden bodaj listek,
czy kwiat „na pamiątkę" — wie-

rzajcie, nie mielibyśmy wkrótce poco

wybierać się w egzotyczne podróże
po jego uroczych zakątkach i szklar­
niach.

Było to w 1854 roku

Jak słynna Pepita
uratowała od „klapy" >

benefis Królikowskiego
101 lat temu Kraków znany był

już wszędzie jako ognisko kultury
i sztuki. Zjeżdżały tu na występy
wędrowne zespoły aktorskie, ą także
artyści zagraniczni.

W grudniu 1854 roku przyjechała
do Krakowa słynna w Europie tan­
cerka hiszpańska Pepita Oliva. Miesz

czanom krakowskim nie najlepiej się
wówczas powodziło, ale mimo, iż

teatr ustalił potrójne ceny biletów

(12 reńskich) na jej występy, sala

wypełniła się do ostatniego miejsca.
TYM też czasie, kiedy tancer-

’ * ka hiszpańska gościła w Kra­
kowie ogłosi! swój benefis jeden z

krakowskich aktorów dramatycznych
— Królikowski. Ale z frekwencji ja­
ką miewa! ów dobry zresztą aktor
na swych przedstawieniach zorien­
tował się szybko, że benefis się nie
uda. A ponieważ Królikowskiemu
konceptu nigdy nie brakowało (w
przeciwieństwie do pieniędzy) po­
szedł po rozum do głowy i upróśil
Pepitę, aby w przerwach między
aktami jego przedstawienia zatań­
czyła na scenie. Kiedy ogłoszono w

afiszach, że spektakl ten odbędzie
się po cenie normalnej, tłumy pu­
bliczności zebrały się pod teatrem,
tak, że nawet nie dla wszystkich
starczyło biletów. Benefiśant Króli­
kowski odniósł piękny sukces, a tan­
cerka spełniła chwalebny czyn mi­
mo, iż złośliwi szeptali, że „nogamd
dała Królikowskiemu jałmużnę", (aż)
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T POSZUKUJĄ KRZESIWA

1Vf IESZKANCY grom. Ptaszkowa
x czynią pilne poszukiwania, ka­

wałków krzemienia. Niestety rezul­
tat poszukiwań jest birdzo sla.by,

ponTęważ cikolioa
nie obfituje w ten

,samopalny“ ma­
teriał. Z braku
krzesiwa będą oni
musieli utrzymy­
wać w

„wieczny
chyba, że

Grybowie
trzy mieszkańców
indziej do naby-
są zapalkU
Koresp. Es-Te

SkLtP

W tak łatwy gdzie
cia artykuł, jakim

demu
ogień",
GSw
zaopa-

KINOWI BUMELANCI
* Z POCZĄTKU widzowie byli za-

chwyceni filmem „Fanfan —

Tulipan", lecz kiedy operator za-

C24ł „przeskakiwać" sceny, wszyscy
stracili wątek. W ten sposób opera­
tor skracając film o połowę, zyskał
dla siebie godzinę czasu, a widzowie

wyszli z kina rozgoryczeni.
Innym znów ra­

zem podczas wy­
świetlania filmu
pt.: „Ekspress Mo
skwa — Ocean’
Spokojny" widzo­
wie zachowywali
się niepoprawnie,
wymyślając róż­
ne zabawy i a-

trakcje. Nic dziw
ekranienego, rozgrywająca się na ekranie

akcja nie interesowała małych dzie­
ci, dla których właśnie przeznaczono
ow film.

Ostatnio obsługa kina wiejskiego z

Łososiny Dolnej zyskała u tęgobo-
rza.n miano typowych bumelantów.

, Koresp. St. Górczyk
KOŃSKIE ZDROWIE — TO MAŁO

pRACA w piekarni wymaga wysił
ku i dobrej kondycji, a praca w

piekarni w Kluczach jeszcze dodat­
kowo końskiego zdrowia. Pomyślcie
tylko sami: — naprzód wysiłek fi­
zyczny w dobrze nagrzanym pomiesz
czeniu, a potem „spacer" po wodę do
studni i znów wysoka temperatura
piekarni i znów spacer do studni.

W okresie zimy
to już nawet nie
końskie, a stało-’-
we zdrowie mu­
szą mieć pracow-

piekarni w

A po-
takiego

mają, należy

dę do budynku

mcy
Kluczach.
nieważ
nie r

jak
'

najszybciej
doprowadzić wo-

piekarni. (aż)

OTRZYMAJĄ BASEN

jyf IESZKANCY Grybowa i letni­
cy, którzy tu zaglądają mogą w

pogodne dni lata opalać s:ę nad rze­
ką Białą, ale o kąpieli nie ma mowy
gdyż rzeka jest płytka i można się
w niej tylko ochlapać.

Ale za ,_

tej porze... Za
w Grybowie
Białej będą już
organizowane
wody pływackie
na nowym base­
nie utworzonym
przez obmurowa­
nie i zwężenie

koryta rzeki, (aż)

OO ZROBIĆ?
^AMOCHODY i furmanki w Gry­

bowie niechętnie jadą po towar
na punkt wyładunku, który mieści
6?ę ?f..p!acu kolejowym. Niechętnie,
bo ktoz to z chęcią pcha się w bło­

to. Unikają go nawet kulturalne

rok o

rok
na

za-

. V,° Auuuramekaczki a błoto na placu kolejowym
w Grybowie jest... niewąskie!

— Co zrobić, że
by go nie było?
— zapytuję i wi­
dzę jak się rumie

ni zarząd odcin­
ka drogowego
PKP. Sprawa’pro
sta. Wysypać plac
żwirem, którego
w pobliskiej rze­
ce Białej jast pod

dostatkiem, (aż)

Z wycieczką Polonii Kanadyjskiej

Do Kanady
zawiozę

Poznałem ich wszystkich w hotelu
„Grand". Ściskałem ze wzrusze­

niem ich dłonie. Większość uczestni
ków wycieczki Polonii Kanadyjskiej,
która p« raz pierwszy po wojnie
przybyła do kraiu, przekroczyła już
pięćdziesiątkę. Większość z nich
emigrowała z Polski w latach 1925-30 .

kiedy byli jeszcze młodzi i pełni sił
do pracy, której niestety dla nich

nie było. Wchłonęła ich fala emi
gracji i jak wielu, wielu Polaków
w owym czasie przerzuciła daleko
za ocean.

Żegnając swe rodziny, swych bli­
skich, mówili: — To jedyna droga,

ułożyć sobie życie. Dwa, trzy
trudnej pracy i powrót. Trzy
— to nie wieczność. Za to bę-
można później jakoś się urzą-
i zapewnić dzieciom przyszłość,

aby
lata
lata
dzie
dzić .

__ ___ ,

a sobie spokojną starość... Minęło
dwadzieścia parę lat.

Gawrycki wyjechał z Polski w r.

1936. Po pięciu miesiącach otrzymał
pierwszy list od żony. W tym cza­
sie rozwiały się już jego nadzieje na

rychły powrót do kraju. Z portu, do
którego zawinęli załadowano ich na

samochody i powieziono w głąb kon-
‘wientu. Była zima, surowa kana­
dyjska zima. Na pustkowiach rozle­
glej fermy wyładowano z samocho­
dów „ludizki towar" i powiedziano:
„Tutaj potrzeba rąk do pracy, szu­
kajcie..."

Śnieg po kolana, ostry północny
wiatr. Dobrnęli do zabudowań far­
my.

— Co, teraz pracę? — w oczach
farmera maluje się zdziwienie. —

Sami widzicie, że nie ma tu w tej
chwili nic do roboty — i słowo po­
cieszenia: — chyba na wiosnę...

Rozeszli się zziębnięci i przeraże­
ni.

A jednak Gawrycki miał szczęście.
Idąc wzdłuż kolejowego toru napot­
kał przypadkowo pewnego emi­
granta, który się nim zaopiekował i
wystarał o pracę. Już po tygodniu
pobytu w Kanadzie pracował Ga­
wrycki przy mostach kolejowych,
mógł jako tako zarobić na swoje u-

•rzymanie, podczas gdy jego współ­
towarzysze jeszcze przez kilka mie­
sięcy błąkali się bez pracy.

au-

Po-
nim
Jó-

P RZED hoterem stoi niebieski
* tobus. Uczestnicy wycieczki

lonii Kanadyjskiej zajmują w

miejsca. Kazimierz Kozikowski,
zef Sawicki. Matylda Dworniczak,
Maria Leśniak, Zofia Ciurysek, Jó­
zef Muszyński, Stanek, Gawrycki,
Szymański i inni. Warczy zapuszczo­
ny motor. A teraz wolno
starego Krakowa w stronę Rynku.
Wszyscy zwróceni do okien. W Kra­
kowie są po raz pierwszy — po raz

pierwszy, chociaż urodzili się w

Polsce i mieszkali w kraju przez
kilkanaście czy kilkadziesiąt lat, aż
do chwili emigracji. Ale nie w gło-

ulicami

Robotnicy
Jaworzna

otrzymali ośrodek
wczasów
świątecznych

Kilka tygodni temu koło Byczyny
(w pow. chrzanowskim) otwarty zo­
stał ośrodek wczasów świątecznycn,
dla pracowników kopalni i

zakładów pracy z Jaworzna.

W każdą niedzielę tysiące
ników jaworznickich wraz

innych

robot-

z ro­
dzinami wyjeżdża samochodami na

zasłużony wypoczynek wśród lasów
i jezior, uprzyjemniany występami
zespołów artystycznych oraz wieczor­
kami tanecznymi, (wyr)

Pod ostrym kątem
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Z różnych zakątków

WSIĄKA
T RUDNO jest

W ZIEMIĘ

pełnić funkcję ma-

gazyniera w składzie węgla w

Rabsztynie koło stacji kolejowej.
Najsumienniejszy magazynier nie u-

chroni się tutaj od wysokiego man­
ka. Plac jest nieogrodaony, ale nawet
nie to powoduje „wsiąkanie" węgla.
Wsiąka on w sposób najbardziej nor­
malny (bez przenośni), po prostu za­
pada się w miękki, błotnisty grunt,
na którym został złożony, (aż)

Żaliłeś się
— przeczytaj

WIĘCEJ GAZET W KRYNICY

Wzmaga się coraz bardziej napływ
kuracjuszy do Krynicy. W związku
z tym Czytelnicy nasi sygnalizowali,
że daje się odczuć brak
(„Echo" z dn. 26.V).

gazet

przy-
ostat-

prawdę
wie im były wówczas krajoznawcze
wycieczki. Zdobyli się tylko na jed­
ną podróż, która wróżyła nadzieję
lepszego bytu.

Gdy oglądaliśmy w jednej z kom­
nat królewskiego zamku na Wawelu
namioty i dywany zdo-byte po pogro­
mie woisk tureckich pod Wiedniem
nasz przewodnik wspomniał o arra­
sach wawelskich.

— Tak, wiemy o tym — odezwa­
ła się nagle Matylda Dworniczek —

bezprawnie zatrzymuje się arra­
sy wawelskie. Przykro mi, że są
w Kanadzie Polacy, którzy próbują
to usprawiedliwiać: „że w Polsce
Ludowej brak poszanowania dla tra­
dycji, że wszystko się upaństwawia,
że..." Przecież arrasy nie były ni­
czyją własnością prywatną. Widzę
ile wycieczek z całej Polski i z za­
granicy zwiedza Wawel. Tu jest
miejsce, gdzie powinny znajdować
się arrasy wawelskie, właśnie tutaj,
a nie gdzie indziej..."

— Są w Quebec 1 tam niszczeją
w jednym z klasztorów, — dorzucił
ktoś z grupy.

DO OBIEDZIE uczestnicy wyciecz-
1 ki Polonii Kanadyjskiej udali się

na zwiedzanie Nowej Huty. Po przy­
byciu do Kombinatu im. Lenina au­
tobus zatrzymał się przed walcow-
nią-zgniatacżem. Przekraczamy próg
olbrzymiej hali. Wysoko nad nami
suną szerokie pomosty, potężne elek­
tromagnesy unoszą w powietrzu kil-

kusetkilogramowe sztaby stali.

Małomówny do
Stanek
wością
stu lat
dobnej
Stanek
pą robotników i żywo z

tej pory Józef
ożywia się nagle i z cieka-

rozgląda dokoła. Od kilkuna-
pracitjew Kanadzie w po-
walcowni stali. Podobnej?
nawiązał już rozmowę z gru-

nimi o

czymś rozprawia. Pokazuje na roz­
żarzane otwory pieców, na potężne
dźwigi, na stalowe konstrukcje hali.
Porównuje, ogląda uważnie każde u-

rządzenie, objaśnia.
— W Kanadzie — zwraca się do

inżyniera dyżurnego — robotnicy nie
mają tak dobrych warunków pracy.
Tam. gdzie pracuję, jest jeszcze spo­
ro starych i wyeksploatowanych u-

rządzeń, chociaż w ostatnich latach
mechanizacja znacznie się podniosła.
Szkoda tylko, że tak jak u was

w ślad za machanizacją nie idzie
troska o warunki pracy robotnika.

— Walcownia-zgniatacz, siłownia,
wielkie piece, koksownia... — ileż 'o
potężnych obiektów — wylicza ze

zdziwieniem Kozikowski — iluż lu­
dzi znalazło tutaj pracę i zarobak.
Potem milknie i popada w zadumę.
Trudno odgadnąć o czym myśli w

tej chwili, być może o tym, że gdy-
Dy przed wojną wybudowano taki
olbrzymi kombinat, to ani on, ani
jego współtowarzysze nie musieliby
szukać pracy za oceanem.

Z kombinatu wracamy do Nowej
Huty. Autobus zatrzymuje się przed
o’wupiętrowym,
kiem. Na chodniku kilku
ków przyjaźnie wymachuje rękami.
Mikołaj Lepa, Paweł Bednarz,
Szczepan Dziki, przyjechali z Kana­
dy w r. 1951, stanęli do budowy No­
wej Huty, a dziś pracują w kombi­
nacie, dostali mieszkania, sprowa­
dzili do kraju swoje rodziny. Mu­
szyński, Kozikowski i inni uczest­
nicy wycieczki znają ich bardzo
dobrze. Razem przyjechali do Ka­
nady, razem szukali pracy i bory­
kali się z codziennymi trudnościa­
mi jakich nigdy nie brakowało.

p ONIEDZLALEK godz. 9 rano.
4 Ten sam niebieski autokar, którym

nasi rodacy z Kanady udali się
wczoraj na zwiedzanie Krakowa i
Nowej Huty, czeka już przed hote­
lem. Po śniadaniu uczestnicy wy­
cieczki zajmują w nim miejsca. Na­
sza grupa powiększyła się dzisiaj o

parę osób. Wycieczce towarzyszą
niektórzy członkowie rodzin emi­
grantów oraz duński dziennikarz.
Autobus rusza, przeciskając się po­
woli wąskimi uliczkami śródmieścia,

otynkowanym blo-
robotni-

o Polsce
ku stallnogrodzkiej szosie, wiodącej
w stronę Oświęcimia.

Po dwóch godzinach jazdy zatrzy­
mujemy się przed bramą dawnego
obozu w Auschwitz.

Przewodnik oprowadza uczestni­
ków wycieczki po kilku blokach, w

których mieszczą się obecnie doku­
menty tej potwornej zbrodni, doko­
nanej na 4 milionach niewinnych lu­
dzi, eksponaty, plansze, rysunki, fo­
tografie, listy ilustrujące życie więź­
niów i ich męczeńską śmierć.

Niełatwo było uwierzyć Muszyń­
skiemu, Gawryckiemu i innym na­
szym rodakom z Kanady, że mogło
istnieć coś tak okrutnego jak „kom­
binat śmierci". Niektórzy z nich nie
potrafili po prostu wyobrazić sobie,
żeginęli tu ludzie naprawdę niewin­
ni. Dopiero gdy stanęli przed du­
żą gablotą mieszczącą setki par dzie­
cięcego obuwia, okrutna prawda o-

debrala resztki tajonych złudzeń.

Z kolei udaliśmy się na teren obo­
zu w Brzezince. W nastroju głębo­
kiego smutku i żałoby delegacja ro­
daków z Kanady złożyła wieniec u

stóp pomnika męczeńskich ofiar fa­
szyzmu, wieniec, który wczoraj za­
kupili ze składek w Krakowie i przy­
wieźli go ze sobą do Oświęcimia.

„Nigdy więcej wojny" — te sło­
wa jak przysięga rozbrzmiewały już
nieraz w tym miejscu w różnych ję­
zykach świata, wypowiadane ze łza­
mi w oczach, z mocnym, nieprze­
jednanym pragnieniem walki o po­
kój. Teraz, podczas 'tej skromnej,
smutnej uroczystości powtarzali je
raz jeszcze nasi rodacy z daleikiej
Kanady.

IECZOREM uczestnicy wyciecz-
’’ ki Polonii Kanadyjskiej przy­

byli do Stalinogrodu, gdzie po zwie­
dzeniu Pałacu Młodzieży im. Bole­
sława Bieruta udali się w dalszą
podróż po kraju. Zawiozą oni do Ka­
nady prawdę o Polsce, swoje prze­
życia i wspomnienia.

ADAM ŻARNOWSKI

woj. krakowskiego
T ARNOWSKIE Zakłady Eksploa-
x tacji Kruszywa w ciągu tylko

jednego kwartału wykonały pian pro
dukcji w 115,8 proc, i obniżyły kesz
ty własne o 337.300 zł, wykorzystu­
jąc przy tym zaledwie 81 proc, pla­
nowanych uprzednio nakładów fi­
nansowych.

Obecnie TZFK kierując się wska­
zaniami konferencji partyino-ekono-
micznej rozpoczęły walkę o wzmoc­
nienie socjalistycznej dyscypliny pra
cy, rozwinięcie ruchu współzawol-
nictwa, likwidację brakoróbstwa 1
wzrost jakości produkcji, (wcz)

IESZKANCY dzielnicy Swiercz-
ków w Tarnowie, gdzie miesz­

czą się Zakłady Azotowe im. F.
Dzierżyńskiego, otrzymali po dłu­
gich staraniach stalą" aptekę. Nowo-
otwarta apteka posiada 5-osobową
obsługę i czynna jest codziennie a

godzinąch 9 — 17. Ponadto w go­
dzinach nocnych pełnione będą dy­
żury.
V\/ WYNIKU ogłoszonego konkur-
’

su na najaktywniejszego racio
nalizątora Fabryki Śrub i Nitów w

Sporyszu, wyróżniono 4 pracowni­
ków nagrodami, w postaci kuponów
i radioodbiorników.

Pierwsze miejsce zdobył Karol
Matlakiewicz — tokarz, dwa II mięt
sca przyznano ślusarzom: Francisz­
kowi i Bolesławowi Sanetrom a III
Józefowi Wróblewi. (mg)
f ) GÓLNA wartość zobowiązań pod

jętych przez załogę Zakładów
Azotowych im. F. Dzierżyńskiego na

cześć święta 22 Lipca wyraża się im
punującą cyfrą 175 tys. zł oszczęd­
ności i 180 ton dodatkowej produk­
cji wysokogatunkowych nawozów
sztucznych.

ZBIÓRCE na rozbudowę War-
’’

szawy I miejsce w pow. brze­
skim uzyskała w roku szkolnym
1954/55 młodzież rzkoły podstawowej

w Radłowie, która zebrała na ten
cel 880 zł. (wcz)

A NDRYCHOWSKIE Zakłady Prze
** mysłu Bawełnianego posiadają

własne kolonie letnie w Targani-
cach, gdzie w 2 turnusach spędzi wa

kacje 210 dzieci pracowników zakła­
du. (MG)

P RZY remoncie ul. Cegielnianej «

Olkuszu zgłosiło się do pomocy
około 200 mieszkańców, którzy prze­
pracowali ogółem 700 roboczogodztn,
przyspieszając bardzo znacznie tem­
po przeprowadzanych robót.

W planie na rek bieżący Prezy­
dium MRN w Olkuszu przewiduje
naprawę dalszych ulic, a to — Au­
gustiańskiej i Słowackiego, (aż)

Pod znakiem

znacznych esiągniąć
ui zakresie nauczania

rak szkolny

i

■zakończonaI

j ui potu, tarnouiskim

i x ZKÓI.Y podstawowe powiatu
j*“ tarnowskiego zakończyły rok

szkolny 1954/55 pod znakiem poważ­
nych osiągnięć w zakresie naliczania
i wychowania młodzieży. Na ogól­
ną ilość 12.516 uczniów, ,11.331 dziew­
czynek i chłopców otrzymało promo­
cje d-o klas następnych, lub złożyło
egzaminy końcowe z wynikiem do­
datnim. Warto też dodać, że 2.482
młodych otrzymało zaszczytne tytuły
przodownika nauki i wartościowe na

grody.
Nauczycielstwo

cząc rok
w nowym
szczególną
rocznych,

tarnowskie koń-
szkolny zobowiązało się

roku szkolnym otoczyć
opieką uczniów drugb-

____ „ by wszystkim stworzyć
jak najlepsze warunki do nauki i

otrzymania promocji, (wcz)

Nieoczekiwane usługi
oddaje człowiekowi

mózg elektronowy

dzutalnleif jiićzą
.TANIEC KWIATÓW"

miejscowości Rajcza — Nic-
pow. Żywiec znajduje się

w

kulina ,__ ... . .

prewentorium dla dzieci w wieku od
3 do 7 lat. Około 40 dzieci prze­
bywających tam na każdorazowym.
3-miesięcznym turnusie mają za­
pewnioną opiekę lekarską oraz

smaczne wyżywienie, które otrzymu­
ją 5 razy dziennie.

Przy prewentorium
również przedszkole,
spędzają czas

deklamacji oraz

mieści się
gdzie dzieci

ucząc się piosenek,
_______ _______ ulubionego tańca

pod nazwą „Taniec kwiatów". Nad
całością pracy czuwa kier, prewen­
torium ob. Kossakowska, której sto­
sunek do dzieci jest zawsze bardzo
serdeczny. Toteż mali wychowan­
kowie czują się zdrowo i z pew­
nością wyniosą z pobytu w Rajczy
zdrowie — i miłe wspomnienia.

Koresp. Bachurski

PO ZDROWIE I RADOŚĆ

Oddział socjalny przy Kak. Przeds.
Bud. Elektrowni zorganizował dla
dzieci swoich pracowników kolonie
letnie. W . pierwszych dniach lipna
158 dzieci żegnanych przez kierow­
nika tegoż oddziału oraz rodziców,
opuściło Kraków, udając się do
pięknej miejscowości Zakliczyn w

pow. myślenickim.
Koresp. Szydłowska

TRZYDZIESCI ODZNAK

FESTIWALOWYCH

Zdobycie 25 odznak SPO iZdobycie 25 odznak SPO i 30
odznak festiwalowych, wybudowania
przystani kajakowej, boiska spor­
towego, przepracowanie 15 dni przy
budowie Gromadzkiego Domu — ta-

kie zobowiązania podjęła z okazji
Festiwalu młodzież Tęgoborza.

Koresp. Górczyk

BY STAROSC NIE BYŁA

PRZYKRA...

Komisja Pracy i Opieki Społecz­
nej przy Prezydium PRN w Chrza­
nowie wykazuje dużą troskę o poi-
opiecznych, przebywających w Do­
mu Opieki dla Dorosłych. Staraniem
tejże Komisji wyremontowano dach
Domu, wybudowano piece w poko­
jach, zaprowadzono nową kanali­
zację, zradiofonizowano cały obiekt.
By staruszkom i kalekom umilić po­
byt w Domu Opieki. Komisja wraz

z kierownictwem tej instytucji po­
starała się o uzyskanie przydziału
dużej parceli, na której urządzono
piękny skwer.

Koresp. Liz.

KIEDYŚ BYŁ CHLUBĄ —

A DZIŚ?...
Zaśmiecone aleje, brak ogrodze­

nia, ławek i szaletu, zniszczone kiom
by kwiatów — tak wygląda teren

jedynego w Wieliczce parku, który
był niegdyś chlubą mieszkańców.

Koresp. Satora

DŁUŻEJ NIE WYTRZYMA...

Kto ma naprawić dach budynku,
należącego do Fabryki „Azot" w

Jaworznie, w którym mieści się
sklep PSS nr 11? — zapytują pra­
cownicy tej placówki.

W czasie niepogody przez sufit
budynku przecieka woda, niszcząc
ściany oraz towar znajdujący się
na pólkach. Dach długo nie wy­
trzyma. Właściciel oraz użytkownik
winni się nim rychło zainteresować.

Koresp. Liz.

MÓZGIEM elektronowymi naz­
wano nowoczesne automaty do
liczenia, nazwano je trafnie.

Dowiedzieliśmy się o nich coś
niecoś z broszury Fryderyka
Koebcke „W pracowni rachun­
kowej astronoma" (wydał „Czy­
telnik", Warszawa 1949), a oto

kilka najświeższych wiadomoś­
ci:

DWIE liczby, każda złożona ze

127 cyfr, mózg elektronowy mno

ży w ciągu jednej trzeciej se­
kundy. Spróbujmy przemnożyć
zwykłym sposobem, ile to nam

zajmie czasu?
MÓZG elektronowy nie tylko

liczy, ale i rozumuje logicznie,
gra w różne gry, na przykład
w warcaby. Doszedł w war­
cabach do takiej doskonałości,
że wygrywa każdą partię, opa­
nował wszystkie warianty.

GORZEJ spisuje się w sza­
chach. Niedawno poddano go
próbom przy szachownicy, a

przez losowanie powinien był
zacząć. No i zaczął, ale od ra­
zu trzema pionami (automat
„przemawia" wysuwając dziur­
kowaną wstęgę). Dalej mylił się.
wahał, cofał i narobił takiego
zamieszania, że partię musiano

przerwać.
ZNACZNIE lepiej natomiast

wypadlo rozwiązywanie zadań
szachowych, zwłaszcza z małą
ilością bierek. Tu automat oka­
zał się prawdziwym mistrzem

NIESŁYCHANIE zawiłe obli­
czenia, nad którymi astronom

pracuje cały rok, mózg elek­
tronowy załatwia w ciągu jed­
nej godziny.

AUTOMATÓW tych w sprze­
daży za granicą nie ma, są zbyt
drogie, można je tylko wynaj­
mować. (Według miesięcznika
„Science et Vie“, czerwiec 1955).

„Ruch" informuje nas, że
dział gazet i czasopism został
mo — wskutek naszej notatki —

dla Krynicy znacznie zwiększony,
a w miarę wzrostu czytelnictwa za­
potrzebowania będą odpowiednio re­
gulowane.

Należy się spodziewać, że „Ruch"
będzie pamiętał także i o innych
miejscowościach wypoczynkowych,
znanych z masowego napływu wcza­
sowiczów w miesiącach wakacyj­
nych, __

— Jakie kroki? Uważam, że nale­
żałoby zorganizować między recen­
zentami współzawodnictwo pod ha­
słem „kto lepiej pochwali?". Poza
tym wysyłam memoriał do właści­
wych czynników w sprawach kryty-

z powiek od wielu lat! Otóż uwa- ki muzycznej, gdzie przedstawiam
żarn że nasi krytycy muzyczni wy swoje poglądy. Nie wtem tylko, czy

chwalają moje kompozycje w spo­
sób nie dość entuzjastyczny — i co

gorsza — ośmielają się nawet prze­
prowadzać oceny i naprawdę kry­
tykować, uzasadniając, że to lepsze,
tamto gorsze... To przecież skandal!
Co za okropny brak u nich facho,-
wej wiedzy mimo że posiadają dy­
plomy ukończenia wyższych uczelnt
muzycznych! Nie odmówię nigdy fa­
chowości i prawdziwych kwalifika­
cji recenzenckich temu krytykowi,
który umie chwalić moje utwory,
entuzjastycznie wyrażać swój za­
chwyt i odpowiednio zręcznie do­
bierać superlatywy, wskazujące na

mój geniusz muzyczny. Ale taki

krytyk, który w moich kompozy­
cjach znajduje błędy i niedociągnię­
cia, radzi to i owo poprawić, wy-
daje o sobie — moim zdaniem —

świadectwo, że jest ignorantem,
nieukiem i złośliwcem! Bo nie zna

się na

mojej muzyce!
— Tak Mistrz sądzi? — rzekłem.

— No i jakież — zdaniem pana
— należałoby poczynić kroki, aby
publicystyką muzyczną zajmowali
się tylko ludzie z „pełnymi kwali­
fikacjami", czyli tacy, co umieją wy
głaszać tylko pochwalne o panu są­
dy i najwyższe słowa uznania?.

Rozmawiamy z kompozytorem o muzyce
nRZY stoliku jednej z krakow-
ś skich kawiarni ujrzałem sylwet­

kę kompozytora X, który, pogrążony
w twórczej zadumie, wpatrywał się
w filiżankę kawy, przesuwając co

chwila ręką po falujących włosach
Postanowiłem skorzystać z okazji.

— Może mógłby pan nam powie­
dzieć coś o sobie, o swej twór­
czości? Niejeden z Czytelników
„Echa" być może, chętnie by się
czegoś o panu dowiedział...

Kompozytor spojrzał na mnie z

oburzeniem:
— O mnie? Dowiedzieć się? Ależ

każde dziecko w Polsce powinńo
mnie doskonale znać i wiedzieć
wszystko o mej twórczości i wiel­
kich zasługach dla muzyki polskiej!
A tym bardziej wiedzieć to pow-
nien każdy mieszkaniec Krakowa,
miasta, które upamiętni się kiedyś
w historii, jako moja stała siedzi­
ba! Pana propozycja przeto wydaje
mi się dziwna, żeby nie rzec —

obrażliwa...
prawdziwej muzyce, na

— Przepraszam — rzekłem spe­
szony — ale mimo to, może sza­
nowny Mistrz zechciałby tak od sie­
bie... Kilka słów...

— Noo, dobrze, zacznę od kryty­
ki muzycznej, która mi spędza sen

to wypadnie dość przekonywająco,
bo ja właściwie rzadko posługuję się
piórem... Może więc lepiej byłoby
opracować ten memoriał w formie
kantaty na chór czterogłosowy, sola
i orkiestrę, najlepiej z melodiami lu­
dowymi mego własnego pomysłu?
Jak pan sądzi?

— Niestety, nie znam się zbytnio
na tym. Ale może wrócimy do te­
matu: co zamierza pan komponować
w najbliższej przyszłości?

— Co zamierzam komponować?
'Więc napiszę wiele bardzo cieka­
wych i cennych kompozycji, któ­
re — jak pan się może domyślać
— wszystkie będą naprawdę świet­
ne — w przeciwieństwie do utwo­
rów mych kolegów-kompozytorów,
jakie wystawiano na Festiwalu...
Wielkie to doprawdy i trudne za­
danie dźwigać — tak. jak ja —

na barkach odpowiedzialność
muzykę polską. Nie wiem, czy pan
to pojmuje — bo chyba tylko Cho­
pin, gdyby żył, mógłby mnie zro­
zumieć.

— Dlaczego Chopin?
— Jak to? Czyżby pan zapomniał o

tym, że przed kilku laty na ła­
mach pewnego czasopisma jeden z

mych przyjaciół-rnuzyków zrównał
mój geniusz muzyczny z geniu-

za

szem Chopina? Niewątpliwie miał
zupełną słuszność, ale było mi bar­
dzo milo to przeczytać i w tym
duchu nareszcie zacząłem pojmować
swą twórczość! To bardzo przy­
jemnie mieć takich przyjaciół! Dziś
on moje kompozycje pochwali, ju­
tro’ ja jego, • chwalimy się wza­

jem — i wszystko jest w porząd­
ku. Jeszcze lepiej, gdy nawiąże się
taką serdeczną nić, z którymś z dy­
rygentów. On

wszystkie moje kompozycje,
względu na to, czy mu się
bają,czynie—ajamu
wyrabiam, gdzie mogę, <

wspaniałego dyrygenta...
— No, a słuchacze?
— Kto?
— Jak przedstawia się

współpraca ze słuchaczami?
— Przepraszam, nie rozumiem, o

czym pan mówi...
— Jak to o czym? 0 słuchaczach

pańskiej muzyki, odbiorcach, publi­
czności...

— Ach, publiczność!
mówi pan o tych, co

na koncerty! Więc od

jeden z naczelników
filii stowarzyszenia twórczych, mu­
zyków ogłosił wszem i wobec w

drukowanym prospekcie jednej z in

styłucji muzycznych Krakowa, że
nad słuchaczami przechodzi się do

porządku dziennego i dopiero przy­
szłe pokolenia poznają się na na­
szym geniuszu — sprawami tak nie­
istotnymi, jak współcześni słuchacze
niewiele się interesuję. Jeśli się ko­
muś moje kompozycje nie podoba-

wtedy wykonuje
bez

podo-
za to

opinię

pana

To zapewne
przychodzą
czasu, jak

krakowskiej

ją, to może nie przychodzić na

koncerty... ■•-d
—

... lub nie słuchać radia? 5
— To raczej nie, bo moje kom­

pozycje nadawane są przez radio
bardzo rzadko. A gdyby były nada­
wane częściej, to obecny fatalny
poziom repertuaru radiowego o-,

gromnie by się podniósł! Dzięki ra­
diowęzłom i głośnikom ulicznym,
których nie można wyłączyć, wszys­
cy musieliby słuchać moich kom­
pozycji... Niestety, w radiowych re­
dakcjach muzycznych siedzą też lu­

dzie nieodpowiedzialni i .ignoranci..,
— No, ale nie powinno to pana

martwić, bo przecież pan dba nie
o współczesnych, lecz o tych przy­
szłych słuchaczy, za sto i dwie­
ście lat... ,

— No tak, tak... Już późno, mu­
szę iść! Może pan sobie życzy auto

graf? Służę! ■',
Rozmowę przeprowadził B. M. J

Od Redakcji: Dziękujemy nasze­
mu rozmówcy - kompozytorowi za

rzadko spotykaną szczerość. Ponie­
waż jednak obawiamy się,, aby za

swą wypowiedź nie doznał on przy­
krości i bojkotu towarzyskiego ze

strony swych kolegów-kompozyto­
rów — przeto nazwisko naszego, roz­
mówcy zachowujemy w tajemnicy...
Osoby, które interesują się bardziej
„autoryzowanymi" wywiadami odsy­
łamy do wywiadów, publikowanych
niedawno pod tym samym, tytułem

'

w' ;,Życiu Literackim",.,
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Nadużycie alkoholu przyczyną:

wypadków S pożarów bójek

ECHO KRAKOWSKIE Str

TYM RAZEM CHWALIMY

pANKIEM w ubiegłą niedziele
- O- wyraziłem chęć udania się na

wycieczkę do Lasku Wolskiego. Od­
powiedział niu chóralny okrzyk obu­
rzenia i przestrogi z tzw. rodzinnego

przepowiednie, jak
'w „zerówce", zo­

baczysz", „Do cm

tóbusu się w ogó
le nie dosta­
niesz!", „Z jazdą
z powró em

dzie dopiero tra­
gedia..." —

jednak mnie
odstraszyły i-

...w „zerówce"

grona. Ponure
„Kości ci połamią

bę-

nie

kości mi nie po­
łamano, gdyż wcale nie było tłoku

(czyżby MPK wpadło . na .. pomysł
zwiększenia ilości wozów na tej li­
nii w niedzielę?).

...wsiadanie do autobusu w Ci­
chym Kąciku było prawdziwą idyllą:

pasażerowie .stali grzecznie, w szyb­
ko posuwającej się kolejce, liczny
zastęp kontrolerów i konduktorów
MPK sprawnie regulował ruch pod­
stawianych co cliwild nowych auto­
busów.

...droga powrotna autobusem- z

Lasku Wolskiego niczym się nie róż
tliła od jazdy „w pierwszą stronę"
Wsiadanie było wszędzie' porządn e

zorganizowane,- a autobusy kurso­
wały bardzo często. ,

A wiec — tym razem chwalę
MPK! (R-ski)

TYLKO „DEKORACJA"
TT/ /ELE ogromnych, oddanych
•' ostatnio do użytku, bloków

mieszkalnych w Nowej iiitcie posia­
da balkony i trzeba przyznać — sta

nowią one piękne urozmaicenie ja
sad. Posłuchajmy jednak co mówią
o tym mieszkańcy Nowej Huty:

— Chciałohy
się nieraz odpo­
cząć po pracy na

balkonie, siedząc
na przykład w

wygodnym leża
ku. Niemożliwe!
orzeka jeden.,.

— Nie zawsze

mam czas wychp
dztć z dzieckiem
na spacer! Ach
gdyby mogło
ono bawić się w

ie... Ale niestety,
nić -z tego! — dodaje jakaś kobieta.
Dlaczego: „niemożliwe"? Czemu,
„nic z tego"?

: Otóż- na skutek nierozsądnego po
dejściado tej sprawy architektów-

projektantów, balkony są po prostu
o wiele za małe!

A przecież „moment" dekoracyjno
ści trzeba tu było połączyć ż'nie­
mniej ważnym „momentem" użytko­
wania, proszę „Miastoprojekiu"!

(Em)

Z POMYSŁU - „DWOJĄ"
JDRZY al. Lenina w Nowej Hucie

— tamtejszy bar mleczny otrzy
mai. ...ostatnio

przez dodanie
,'iszkoltiy".

słońcu ha balkon.

poszerzoną nazwę
mu przymiotnika

Oyi
•- *• 't*

Zastanawialiś­
my się dlaczego?

Chyba po to,
aby móc w nim

sprzedawać sta­
re bulki, gdyż
personel jest wi­
docznie zdaniu,
że świeże pieczy
wo szkodzi mło­

dym żołądeczkom , dzieci, a starsze
osoby nie będą mogły mieć tym sa-

mym pretensji, że otrzymują czer­
stwe bułkii (7)

Jeszcze w tym roku
zostanie

odremontowanych
376 donćw
J eszcze w tym roku w 373 do-

mach Krakowa przeprowadzone
zostano remonty kapitalne i zabez­
pieczające.

V/ ostatnich miesiącach Miejskie
Przedsiębiorstwo Remontowo - Bu­
dowlane przeprowadziło remonty ka
pitalne w 6 domach, a zabezpieczają
ce w 120.

Obecnie prowadzone są kapitalne
remonty w dalszych 24 budynkach.
Ponadto w 57 budynkach przeprowa­
dzone są prace zabezpieczające:

Kilkanaś-ie domów na peryferiach
miasta podłączonych zostanie w naj­
bliższym czasie do Miejskiej Sieci
Wodociągowo-Kanalizacyjnej, (w)

Redaguje Kolegium.
Telefony redaktor naczelny i se­

kretariat 245-78, dział miejski. 546-34
dział terenowy 219-46. łączności ;
rzvt"lnikami 542-53 (w jMz. 10—17)
dział sportowy tel. 54.3-58.

ArtmrniiMrstetB RSW ..Prasa", ul.
Wi«lna 2. II p, tel. 556-62.

Biuro Ogłoszę*: Kraków Rynek
Główny 46. -el, 553-40.
Zam. nr 1770 . B6 — 8723

sprzedaje się wódkę nieletniej młodzieży
Niesłuszne jest premiowanie
sklepów za sprzedaż alkohola

CNO pewien czas słyszymy o wypadku samochodowym lub motocyklo-
jWym. Dowiadujemy się, że przy czyną togo było spożycie alkoholu

przez człowieka prowadzącego p ojazd mechaniczny. Słyszymy także
o wielu pożarach, spowodowanych przez nietrzeźwych Judzi, o wypad­
kach w praoy, nie mówiąc już o zda rzających się bójkach na ulicy, w do­
mu czy restauracji.

Ha sesji
fiSH Zwierzyniec
omówiono bolączki
mieszkańców .

tej dzielnicy
1} ZIELNICA Zwierzyniec jest jed-
ŁX ną z większych dzielnic Krako­
wa, W dzielnicy tej nie ma jednan
ąhi jednej łaźni miejskiej. Wiele bu­
dy nkóv/ nie posiada łazienek —

gdzie więc ma k»p'ać się kilkadzie­
siąt tysięcy mieszkańców tej dziel­
nicy?

Większość plaż Krakowa znajduje
aie w dzielnicy Zwierzyniec. Jed­
nak w ich okolićy brak jest zupel- .

nie chociażby prymitywnych ustę­
pów. Na peryferiach nie ma kana­
lizacji, wszystkie nieczystości spły­
wają na ulicę sprzyjając mnożeniu
Się much.

Wszystkie te sprawy omawiano na

ostatniej sesji Dzielnicowej Rady
Narodowej Zwierzyniec, (w)

— Czy w parku przeznaczonym dla
ludzi, mogą spacerować zwierzęta?

— To zależy, np. psy na s-mycży,
mogą.

— Ale w parku Wolskim chodzi
bydło. Wyjada trawę, łamie krze­
wy i zanieczyszcza teren.

— Bydło, jak bydło, nie zna sto
na przepisach. Ale jest tam chyba
ktoś odpowiedzialny za utrzymanie
porządku?

— Park znajduje się na terenie
komitetu blokowego nr 23,7, który
powinien otoczyć opieką ten. teren.

(w)
*

— Czy możecie udzielić nam kilku

informacji?
— Proszę ■bardzo!
— Czy Dni Krakowa jeszcze trwa­

ją? A kiedy będą „Wianki"?
— Co takiego? Przecież „Wianki"

są zawsze w czerwcu? A przepra­
szam, któ mówi?

— Chorzy z Kliniki Akademii Me­
dycznej. Wybaczcie nam. Nie wiemy
co dzieje się w Krakowie 1 w świś­
cie, ponieważ nie czytamy gazet. Na
terenie szpitala nie ma kiosków „Ru
chu", a na ulicę chorym nie wolno
wychodzić. O kioskach z innymi ar­
tykułami pomyślano, a o gazetach
i czasopismach zapomniano, (w)

*

.

— Sprzedawcy kiosku MHD przy
Ul. Księcia Józefa (naprzeciw Ma­
jątku Doświadczalnego, należącego
do Wyższej Szkoły Rolniczej) chcą
nas zamorzyć głodem', ponieważ
otwierają kiosk dopiero okdłó po­
łudnia. Nie zawsze mamy czas na

szukanie innych sklepów i zresztą
wolimy zaopatrywać się w artykuły
w jednej placówce.

WYPADKI te przybierają na sile
zwłaszcza w so.boty, niedziele i

dni wypłat. Równocześnie pekazujś
się coraz więcej butelek na wysta­
wach okiennych i pólkach sklepów
•■óżnych branż. Wystarczy przejść
się ulicami Krakowa, by stwierdzić,
że wystawy okla-ne aż .uginają się
od bumelek z wódkami i winem róż­
nych gatunków.

Wódki można dostać w sklepach
specjalnie przeznaczonych do ich
sprzcaaźy, a także — zwłaszcza o-

s.atnfo — niemal we wszystkich
Siilepach spożywczych, a nawet cu­
kierniach. Nie liędztomy ty oh
sklćpoW wymieniać, bur.iam wód­
kę znaleźć nieśna wszęuzle, a

zwłaszcza w placówkach opatrzo­
nych napisom: „Sklep l‘SS z arty­
kułami spożywczymi". W tyca to

sklepach z artykułami spożywczymi
liiejaunskrotiiie brak jest póUsłitwO
wych asortymentów , źywnościo-
wyćii, ale wódka jest zawsze.

Q PlłZEDA?. alkoholu normowana

jest zarządzaniami Ministerstwa
Handlu Wewnętrznego oraz m.ęjśco-
wych Rad Narodowych ograniczają­
cych sprzedaż w dniu wypłat, sębo7
ty, niedziele itp. Obowiązująca'dotycS.

czas ustawa o ograniczeniach sprze­
daży alkoholu js^zeżs Z 1931 r. kate­
gorycznie zabrania sprzedaży wódki
w promieniu KTO metrów od dwor­
ców kolejowych, szkól, koszar Oraz
zakładów pracy zatrudniających po­
wyżej 60 robotników itd. a także nie
pozwala sprzedawać wódki dzieciom
i młodzieży poniżej lat 18, nawet

„dla ojca",
Śmiało możemy powiedzieć, że za­

równo przestarzała przedwojenna u-

stawa jak i ograniczenia uchwalane
przez Rady Narodowe nie są w ogolę
honorowane, a czasem nawet są zu­
pełnie -nieznane tak kierownictwu jak
i personelowi placówek handlowych.
Dziwny jest także fakt, że Mini­
sterstwo Handlu Wewnętrznego pa­
trzy przez palce na „nadrabianie"
przez handel obrotu — sprzedażą
wódki i win.

Kierownicy wielu krakowskich
placówek handlowych pragnących
przekroczyć plany obrotu z:; mawiają
jak najwięcej wódek, bowiem przez
ich szybką sprzedaż mogą również
szybko zrealizować wyższe obroty.
VVOJEWÓDZKI Związek * Gmin-
’’

pych Spółdzielni w Krakowie
zawarł w imieniu wszystkich Powia­
towych Zarządów Gminnych Spół­
dzielni na rok 193$ umowę na dosta­
wę wódek. Podobne umowy są za­
wierane na dostawy także innych
artykułów, ale, w przypadku wódki
umowa wyraźnie określa, że wyko­
nanie planu zakupu nie może się ob­
niżyć, bo w takim wypadku PZGS
musi zapłacić karę umowną w wy­
sokości 1 proc, różnicy pomiędzy pla­
nem a jego realiżacjąl — Ciekawe,
prawda?

Widząc te jaskrawe przykłady
sprzedawania wódki „na siłę" —

Państwowa Komisja Planowania
Gospodarczego 1 Ministerstwo Han
tllu Wewnętrznego powinny zmie­
nić swoje stanowisko w sprawie
premiowania sprzedawców. W tym
wypadku należy wyłączyć alkohol
z premiowanego obrotu handlowe­
go.
Zdajemy sobie sprawę, że wyłączę

nie alkoholu z obrotu premiowanego
tak, aby nie spadły Zarobki sprze­
dawców nie będzie na . pewno łatwe,

Przyjaźń — „Pałac Nauki"; Prze­
gląd sportowy 4/55, godz. 17, 18, 19,
20. Specjalny program dla dzieci

godz. 15. i 16.
WPK — godz. 20 „Krzysztof Ko­

lumb".

|est to jednak sprawa palącej ko­
nieczności.

Powróćmy jeszcze na chwilę nieco
bliżej sprawy dotyczącej sprzedaży
alkoholu. Przejdźmy się spacerkiem
chociażby ulicą Floriańską. W skle­
pach z artykułami spożywczymi —

wódka, wino, piwo, w kawiarniach
wino i likiery, w restauracjach wód­
ki, wina, piwo, sklepy warzywnicze
— wina... i jak tu nie pić!!!

Wprowadzono alkohol do kawiar­
ni. Wprawdzie zarządzenie mówi
tylko o likierach wymieniając na­
wet ich nazwy, ale w praktyce wy­
gląda to zupełnie inaczej. Obok kil­
ku gatunków likierów znajduje się
kilkanaście rodzajów wódek gatunko
wych.

W KRAKOWSKICH cukierniach
(sklepach cukierniczych) jest

niespotykanie różnorodny wybór wó­
dek gatunkowych. Żaden z kontrole­
rów handlu uspołecznionego nie zwró
cii dotąd na to uwagi.

W Krakowie wina owocowe kupić
możemy Już nie tylko w sklepach
spożywczych, ale i branżowych „upe
cjalnych" jak np. ciastkarniach, w

sklepach z warzywami itp. Przemysł
nasz produkuje sporo win o zawarto­
ści alkoholu od 8 do 18 proc. Tak
więc udostępnione wina mocne na­
wet w sklepach z warzywami, są do­
skonałym alkoholicznym „przedszko­
lem" dla młodzieży.

Ponadto niemal wszędzie sprzedaje
się wódkę młodzieży do lat osiemna­
stu.

Wszystkie te fakty wymagają jak
najszybszej nowelizacji ustawy prze­
ciwalkoholowej t wprowadzenia sze­
regu ‘zarządzeń podyktowanych żuro­
wym • rozsądkiem. Przede wszystkim
należy ostro przypomnieć paragrafy
wciąż jeszcze obowiązującej ustawy
przeciwalkoholowej, której nikt nie
przestrzega. Z. W.

NIEDZIELA

Stary (duża sala) — godz. 19.15

„Legenda o miłości".
Poezji — godw 19.15 „Lato w No-

hanl“ U ,nEstrada Satyryczna — godz. 19,-w
.Taigowisko różności".

Studio — godz. 19 „Ruchome pia­
ski".

Cyrk węgierski „Budapeszt
błonia Kiakowskie. program o godz.
19.30 . V

Pozostałe 'eatfv — nieczynne.
PONIEDZIAŁEK

Nieczynne.

NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

Apollo — godz. 16. 18, 23 „Latar­
nia morska"

Uciecha — godz. 16, 18. 20.15 „Pierw
szy po Bogu".

Sztuka — „Promienie śmierci",
godz. 15.45, 18.00-, 20.15.,

Świt — „Głos przeznaczenia",
godz. 15.45, 13.00, 20.15.

Stal — „Ekspręss z Norymbergi",
god.z . 16, 18, 20.

Wanda — „Głos przeznaczenia",
godz.. 15.45, 18.00, 20.15.

Warszawa —. godz. 16, 13, 20,15
„Neapolitańczycy w Mediolanie".

Woiność — g rdz. 16. 18. 20 15

„Macl'ivia“
Związkowe — godz. 19 „Miłość

kOlTi-' V”,
Młoda Gwardia — „Cyrk", godz.

1-. 3J, 17.30. 19,30.

iwirrawy

K. Pietrzyk, Kraków — Uwagi Wa­
sze kwalifikują się do wpisania do
książki zażaleń, baru mlecznego.

<1063)
Waldemar Suszklewicz, Kraków —

W liście swym nie podajecie rzeczy
najważniejszych, a mianowicie, czy
zostaliście zwolnieni z pracy z m.ej-
sca, czy też z zachowaniem 11-dnio-
wego okresu wypowiedzenia. Prosi­
my o. uzupełnienie treści swego listu.

(1053)
M. Więcek, Kraków -- Prosimy o

wskazanie nam adresu sklepu, w któ
rym tak często nabywa Obywatel
zepsute masło, a wówczas będziemy
mogli zająć się sprawą. (1036).

P. Rabiasz, Górka Narodowa —

Prosimy, aby w sprawie świetlicy
porozumiał się z nami Wasz tereno­
wo właściwy komitet blokowy. (1023)

Alina S., Kraków — Prosimy o przy
bycie do Redakmi — sprawę wyjaśni
rńy osobiście. (1031)

Czytelnik, Kraków — W związku z

Waszym listem o stanie higienicz­
nym lokalu przy ul. Szewskiej 14.
prosimy o przybycie do Redakcji —

od czego uzależniamy naszą inter­
wencję. (1047)

Smutne
skutki Dliafistwa

Jerzy Gadczak upiwszy s;° unadł
na chodnik obok Poczty Głównej,
doznając ciężkich obrażeń ciała.

Ofierze alkoholu pierwszej pomo­
cy udzielił lekarz Pogotowia Ratun­
kowego, po czym przewieziono go do
szpitala, (cz)

Prawo
dia każdego

Edward W., ul. Boh. Stalingradu
66. Kraków (340) — Na mocy De­
kretu o publicznej gospodarce loka-
lami z dnia 21 grudnia 1945 r„ oso­
by, zajmujące dany lokal na podsta­
wie tytułu prawnego (a więc np.
najmu) jeszcze przed wprowadze­
niem w życie wymienionego Dekre­
tu, mogą zajmować ten lokal nadal
bez przydziału władz kwaterunko­
wych, pod warunkiem, że mają —

określone w pow. Dekrecie — prawo
do uzyskania takiego przydziału.

Z powyższego wynika, że sublo­
kator Wasz ńie miał potrzeby uzy­
skiwania pzydziaiu, gdyż mieszkał
u Was jeszcze przed wejściem w ży­
cie Dekretu o publicznej gospodarce
lokalami, a zwracając się o przydział
nie miał obowiązku pytania Wtsj o

zgodę.
W zależności od tego, jaki jest

stan liczebny Waszej rodziny (pi-
frzecie tylko o 2 osobach) • moglibyś­
cie — ze względu na to, że Wasz
sublokator posiada rzekemo inne
mieszkanie — wystąpić o zwolnienie
Wam jednego pokoju, ale to tylko
w tym wypadku, gdyby w zajmo­
wanym przez Was lokalu mieszkało
więcej osób, aniżeli dwie.

Norma zaludnienia w dawnym bu­
downictwie wynosi 10 m ltw. po­
wierzchni mieszkalnej dla pracują­
cego, a 7 m kw. dla żony nie pra­
cującej i nie wychowującej dzieci
poniżej lat 7.

Mikołaj Górski, Zakępane, ul. Ta­
tary 40 (997) — Jeśli posiada Oby­
watel umowę o pracę chałupniczą,
zawartą z jednostką gospodarki u-

społecznionęj (spółdzielnia), to — w

myśl obowiązujących przepisów —

ma Obywatel prawo do r^rzymywa­
nia zasiłku rodzinnego w wymiarach
ogólnie obowiązujących (37.50 zł na

żonę, 65 zł na pierwsze dziecko, 80
Zł na drugie dziecko itd.) .

Również praca chałupnicza w spół­
dzielni stanowi podstawę do ubezpie
czćnia Wa.s — i jako ubezpieczony
— ma Obywatel prawo do korzysta­
nia ze wszelkich świadczeń leczni­
czych, przewidzianych dla osób ubez
pieczonych i członków ich rodąm.

(Mgr J. P.)

Wystawa historii Wawelu'—wtor
In. środy, czwatiź a óz h — 14 .30.
p.ąlk: godz 12 — 18

Muzeum Etnograficzne (pl Wolni-
caII)— „Sziuka w łt.roju lud i-
wym"

Wystawa a domu S«>lavskieb (pi.
Szczepu ńs k -i). ■

Muzeum Historyczne miasta Kraku
®a (ul. św Jana 12)
Muzeum Archeologiczne przy PAN

(ul św Jana) — „Zbiots atcheol>-
giczne"

P.iłae Sztuki — „Salon THSP 1955
rok"

Oddział Muzeii n Narodowego (ul
Smoleńsk 9) — wystawa.

' DYŻURY
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

Pogotowie Ratunkowe — ul Sie-
nuradżkiego 1 Telefony 222-22 594-13
i 211-12 udziela p mi icv we wszv9‘-
l<ich nagłych wypadkach i naąłv<h
zachorzemach oraz w przypadkach
położniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynf<«
iłisl całą dobę.

APTEKI
Flor''ańska 15. Retoryka 1, Łobzow

ska 20, Stradom 2, Konopnickiej 3,
pl. Bohaterów Getta 18, Bronowlće,
29 Listopada 17.

NIEDZIELA ’

DYŻUR CHIRURGICZNY
II Khnika Chirurgiczna A. M.

DYŻUR POŁOŻNICZY
I Klinika Położnicza i Chorób Ko­

biecych A. M .

PONIEDZIAŁEK
DYŻUR CHIRURGICZNY

Oddział Chirurgiczny szpitala im.
Narutowicza.

DYŻUR POŁOŻNICZY
II Klinika Położnictwa ’ i Cliotób

Kobiecych szpitai im. Narutowicza.

NIEDZIELA, 17.VII 1955 R.
6.30 Początek audycji 6.33 Program

dnia 6.40 Wiadomości 6.45 „W letiii
poranek" 7.50 Kalendarz radiowy 7.58
Stan pogody 8.00 Dziennik poranny
8.15 Wiedzą sąsiadzi jak kto siedzi
8.30 Muzyka klasyczna 9.20 Zęspoiy
świetlicowe przed mikrofonem .9 .40
Dla dzieci w wieku przedszkolnym,
słuch. Hanny Zdzitowieckiej pt „Wę
drujący cień" 10.00 Nowe nagram-T
aud. słowno - muz. 10.3J Poezja i
muzyka „Budz.iejcwickie laki"
fragm. poematu Emila Zegadłowicza
11.00 Stefan Okrzeja — p-og. Alek­
sandra Kozłowskiego 11.15' Uczmy
się piosenek na Festiwal Młodzieżo­
wy 11.30 śpiewacy polscy- — pieśni
Jana Brahmsa i Hugo. Wolfa — śpię
wa Irena Winiarska — mezzosopran
— akompaniuje Alfred Muller 11.50
Program dnia 12.04 Poranek symfo­
niczny 13 00 „Jak Polska długa i sze­
roka" dźwiękowy przegląd tygodnia
13.30 „Nad książkami Jana Wiktora"
aud. w oprać. W. Błachuta 14.20 Gze
go chętnie słuchamy 15.00 Ż cyklu
„Całokształt twórczości Chopina"
15.30 Z życia Związku Radzieckiego
16.00 Koncert ork. rózgi, bydgoskiej
IJR 17.00 Wiadomości 17.05 Felieton
aktualny 17.15 Na fali humoru i sa­
tyry 17 45 Muzyka taneczna 17.50
Transmisja połowy międzynarodowe
go spotkania piłkarskiego Helsinki—
Warszawa 18.50 Sprawozdanie dźwię­
kowe z międzynarodowego meczu pił
karskiego Ruda Hveaia , (Czechosło­
wacja) — Gwardia Kraków. 19.10 Mu
zyka taneczna 19.40 Audycja satyrycz
r.a 20.00 Śpiewak Paryża Ives Mon-
tand — aud. sł. muz. 22.1.0 Ógólnopoi
skie wiadomości sportowe 22.30 Kia
kowskie aktualności sportowe 22.40
Z cyklu „Muzyka różnych narodów"
23.52 Ostatnie wiadomości.

7 yqo dniowi] przekładaniec

Rozmowy o wczasach
Zażywającym po „trudach" dnia od­
poczynku, na ławeczkach położonych
wśród zieleni, przygrywa orkiestra
cygańska.

1 ozostali wczasowicze — kuracjusze
zażywają w Szczawnicy błogiego od­
poczynku. Zasłużyli sobie nań w . zu­
pełności.

Z TRZYKODĄ na „Iy".„
A WIĘC — czas najwyższy por oz- I

mawiać na temat wszechwład- j
nie panującego sezonu. Znajomy, któ
rego odwiedziłem onegdaj, był zaję­
ty skrupulatnym spisywaniem na

kartce tego wszystkiego, co zamie­
rza zabrać ze sobą na wczasy.

Po cóż ta biurokracja? — pyta­
łem. Odrzekł żartobliwie: tylko w

ten sposób będę mógł po przybyciu
na miejsce zorientować się, czego
nie zabrałem...

Niech będzie i
tak. Jest jednak
faktem stwier­
dzonym, że niektó
rzy z wybierają­
cych się na wcza­
sy przygótowują
się do podróży
jak dó zamorskiej
wyprawy. Do wa­
liz wkładają czę­
sto takie części

garderoby i takie przedmioty, które
— jak się potem sami przekonują —

stanowią całkowicie niepotrzebny ba­
last. Na spotkanie ze słońcem nie
trzeba wychodzić wcale w wizyto­
wym garniturze.

I jeszcze - jedna wskazówka „o-
gólnej natury" dla wyjeżdżających.
Każdy z nich pragnie przecież, aże­
by podczas urlopu nie lałó ciurkiem.
Da im przeto zbawienną radę:

przed wyjazdem ńa wczasy i.„leży
w domu pozakręcać wszystkie kur­
ki...

SZCZAWNICA CZEKA

SPEŁNIWSZY ten kardynalny wa­
runek, można ze spokojem czło­

wieka „wczasowego" spędzać wolny
czas na łonie natury. Na przykład
w Szczawnicy. Ach, Szczawnica! Prze
łom Dunajca, Góra Bryjńrka, skąd
roztacza się widok na Pieniny i Ta­
try, Jarmuta — kopiasl.a góra. Jeśli

ja — warto urzą-
ikę w Pieniny.

Ośrodek FWP
w Szczawnicy za­
pewnił w tym ro­
ku maksimum
rozrywek wcza­
sowiczom i kura­
cjuszom. .Stało się
to dzięki urucho­
mieniu centralnej
świetlicy FWP w

„Dworcu Gościn-
można więc spot-
tam 1 kawiarni albo

czytelni czasopism. Dom jest zradlo-
fonizowany, wieczorem odbywają się
na przemian — przedstawienia to
znów — zabawy. W salach „Dwor­
ca" znalazła pomieszczenie wystawa
obrazów współczesnych malarzy. Nie
zapomniano o bridżistach, bo dla
nich znalazł się tam także „kącik".

dopisuje ci
dzić dalszą

/

14

nym“. Znajomych
kać w urządzonej

KŁOPOTLIWE WĘDRÓWKI
\A/ SZYSTKIE te przyjemności neu

'

tralizują w znacznym stopniu
^napotykane tu i ówdzie niedociągnię­
cia. Utrapienie przyjezdnych stanowi
niemal zupełny brak tablic orienta­
cyjnych o położeniu poszczególnych

domów wczaso­
wych. Trzeba się
nieraz dobrze na-

szukać... Komisja
Zdrojowa przeo­
czyła taką rzecz

jak oznaczenie

gdzie i jakie za­
biegi wykonuje
się. A można by
przecież zaoszczę
dżić kuracjuszom
kłopotliwego wę­
drowania od „Ste
fana" do „Magda­
leny"?

Turystykę mimo woli uprawiać mu

sżą ci, którzy .zdążają Zdrojową
względnie ulicami .obok Prewento­
rium Górniczego. Na plus wprawdzie
zapisać należy to, że gospodarze
szczawniccy rozpoczęli (jeszcze w

październiku ubiegłego roku!) roboty
wodociągowe. Jednakże kuracjusze
oczekują przyśpieszenia tych prac i
zniwelowania „ruchliwych" ulic.

KIERUNEK — RYTRO

DMIANĄ wczasów „normalnych"
są wczasy niedzielne. W Nowym

Sączu pomyślano w tym roku po raz

pierwszy o wypoczynku świątecznym
dla ludzi pracy, a jako, cel wędrów­
ki obrano — zupełnie słusznie — Ry
tio.

Las, woda,

Wśród kuracjuszy spotyka się wie­
lu górników, oraz nauczycieli. Do dy­
spozycji tych drugich oddano w tym
roku sezonowy dom wypoczynkowy■t- „Perlę". Nauczyciele, górnicy i

wspaniałe powie­
trze sprawiają, że

nowosądeccza-
nie w sposób ma­
sowy korzystają z

tej formy wcza­
sów.

Powodzenie te­
go rodzaju akcji

uwarunkowane
było pracą orga­
nizacyjną aktywu
związkowego. Wy
wiązał się on z

zadania ca,łkiem
poprawnie. Dla

przykładu wymieńmy takich aktywi­
stów jak — Myszkowskiego, Denen-
ieldów, Słotwińską, Sobisia, Padłę.

KONFITURY, KONFITURY...

A LE sezon letni to nie tylko weża-

sy, urlopy, kolonie. Nasze gcs.po
dynie wykorzystują okres obfitujący
w rozmaite owoce i skrzętnie przy­
rządzają smakołyki — konfitury. Lą
czy się to z niemałym dla nich kło­
potem. bo oto np. w sklepach chrza­
nowskie’; * Wprawdzie tzw. weki,

ale za to nie ma do nich gumek., albo
sprężynek; podobna sytuacja jest w

Trzebini, zachodzi tylko ta różnica,
że weki sprzedaje się dla odmiany
bez nakrywek.

Czyżby w tych miejscowościach za

pomniano o sezonie?

ROZKOPANE ZAKOPANE

IJCDOBNE pytanie zadają sobie .(i
gospodarzom) turyści zakopiań­

scy, którzy i w tym roku licznie przy
bywają do Zakopanego. Począwszy
od dworca kolejowego, przeprowadza
ją trening — zaprawę przed wyru­
szeniem w Tatry, a warunki do tego
stworzyli miejscowi gospodarze, po­
zostawiając miasto w stanie rozko­
panym. Najmniej dziwi to oczywiście
krakowian, gdyż przyzwyczajenie wy
wiera przecież swoiste piętno na u-

sposobieniu. A jednak warto Się zesla
nowie dlaczego
roboty komunal­
ne w Zakopanem
przebiegają, w spo
sów dziwnie ćha°

tyczny. Jeszcze
nie zakryto ro­
wów przy' ulicy
Chramcówki, a

już zdołano roz­
kopać ulicę. —

. Witkiewicza.- Na
odcinku od ul. Ką
śeioszki do uli

jeszcze wczesną
e trajwników. Na

pamiątkę tego faktu pozostawiono
kupę ziemi. Tempo prac zaiste —• za­
wrotne!. Górale, czy wam nie wstyd?'

(AB)
(Na podstawie koresp. J . Llzończy-

ka, C. Gaszyńskiego, W. Hajduka). 4

Stalina rozpoczęto
wiosną urządzani



Doskonałe wyniki
Sidły I Chromika

Echo krakowskie

Turniej tenisowy w Pradze
nu finiszn

2 Węgrótu i 2 Czechów finalistami singla
Holeczova (CSR> i Piątek (Polska)
w półfinale mixta

ZECHOSŁOWACY grali w tym ro ku w Pucharze Davisa 1 udział
w rozgrywkach wyszedł im na zd rowie. Widziałem ich w zeszłym roku

i przyznam, że zaskoczyli mnie poste parni, Jakie poczynili. Przede wszyst­
kim Zabrodsky, gracz przecież nie pierwszej młodości mógł dzisiaj zaim­
ponować świetnym meczem, Jaki ro zegral z największj’m talentem tur­
nieju Austriakiem Huberem.

Nowy
rekord Polski

W przerwie towarzyskiego meczu

piłkarskiego Garbarnia Kraków —

repr. Szczecina 4:2 (1:0), startowa)
czołowy biegacz Polski Stefan Le­
wandowski. Lewandowski zaatako­
wał należący do niego rekord Polski
na 1000 m. Próba zakończyła się po­
myślnie. Biegnąc samotnie uzyskał
on dobry wynik 2.22,7, a więc o 2.7
sek. lepiej od dotychczasowego re­
kordu. Publiczność szczecińska zgo­
towała Lewandowskiemu oraz jego
trenerowi Heljaszowi żywiołową o-

wację,

zgo-

Skład

drużyny polskiej
na mecz

szachowy z ZSRR
W dniach 22 — 28 lipca gościć bę- !

diziemy w Polsce czołowych szachi- 5
stów Związku Radzieckiego, którzy i

spotkają się w oficjalnym meczu z j
drużyną szachową Polski. Mecz ten .

zorganizowany został w ramach dru- I

żynowych mistrzostw Europy. Usta- )
lony skład drużyny polskiej przedsta ?
wia się następująco: Śliwa, Makar- .

czyk i Plater oraz Arłamowski, Bra-
nicki, Dworzyński, Gawlikowski, Gro
mek, Pytlakowski, Tarnowski.

Mecz rozegrany zostanie na dziesię
Ciu szachownicach. Kolejność sza- .

chownic w polskiej dziesiątce ustali

Rada Trenerów Sekcji Szachów

GKKF,

Spcrtowcy wiejscy
podejmują zobowiązania

Wiejscy sportowcy w powiecie Li­
manowa podejmują nowe zobowiąza
nia przedfestiwalowe. Doceniają oni
słabą jeszcze sieć boisk w wioskach
i w tym kierunku najchętniej podej­
mują zobowiązania, ofiarując bezin­
teresowną pracę przy ich budowie.
W Szyku członkowie koła LZS zo­
bowiązali się wykonać boisko do pił­
ki siatkowej, podobne zobowiązania
podjęli sportowcy wsi Koszary, Sta­
ra Wieś, Łukowice, Mszana Dolna.
Również wynikiem zobowiązań przed
festiwalowych będzie nowe boisko
do piłki nożnej w Przyszowej. W
Mszanie Dolnej postanowiono zało­
żyć sekcję piłki siatkowej kobiet.

Był to jeden z ładniejszych meczy,
jakie widziałem. Zabrodsky zaprezen
tcwa! regularny twardy przerzut, du
żą precyzję uderzeń, silne nerwy, a

od czasu do czasu skutecznie atako­
wał przy siatce. Na centralnym
korcie widzieliśmy także nie jednego,
lecz dwóch Huberów. Pierwszy z po­
łowy meczu błaznujący i rozklejony
tenisista i drugi w drugiej fazie,
wspaniały gracz, pełen nieustępliwej
woli zwycięstwa.

VV SUMIE oglądaliśmy nleco-
* * dzienne widowisko. Dwa pier

wsze sety Czechoslowak wygrał zu

pełnie łatwo 6:2, 6:2 i prowadzi! w

trzecim 4:2 i 49:30. Zabrodsky bar­
dzo mądrze trzymał Hubera w głę­
bi placu wiedząc doskonale, że Au­
striak umie grać tylko przy siatce.
Z Huberem działy się jednak ja­
kieś niedobre rzeczy, nic mu nie wy
chodziło, psuł większość piłek. Na­
gle kiedy porażka zajrzała mu do
oczu, zerwał się i rozpoczął fanta­
styczny koncert, który zdobył u-

znanie wszystkich. Czegóż nie poka
zal ten chłopak w przeszło dwu i
półgodzinnym meczu. A więc lifto-
wany bekhend bity oburącz, smecze

z prawej i z lewej ręki, zabójcze
skróty za siatkę, a przede wszyst-

: kim robinsonady.
24-letniego Austriaka śmiało moż-

; na nazwać bramkarzem tenisa
W beznadziejnych momentach
rzuca się on w powietrzu, pa­
da na ziemię, lecz piłka przecho­
dzi na drugą stronę siatki. Taką
sztukę potrafi wykonać trzykrotnie

; w czasie jednej wymiany piłek.
Gra! jak w transie. Wyciągną! 2:4
na 6:4, następnego seta wygrał w

bezustannej ofensywie 6:3. Narzuci!
mordercze tempo. Wszystkie swe

siły puścił do ataku, ale kondycji
mu nie starczyło. Prowadził jeszcze
w piątym secie 4:3 i mia! dwie prze
wagi, lecz coraz wolniej biegł do
siatki, słaniał się, głęboko wciągał
po^jptrze.

A ZABRODSKY, Wowa Zabrodsky
1 k ten wspaniały hokeista umie sta

wić czoła przeciwnikowi. Widział, co

dzieje się po drugiej stronie siatki i-
kiedy było potrzeba sam przeszedł do
kontrnatarcia. Wygrał 6:4. Wszedł do
półfinału. Przyjmował ze wszystkich
stron najserdeczniejsze gratulacje. Wi
dać, jak go tu wszyscy kochają,
wdzięczni za .

'

_ ___

'

kiego hokeja, a dziś — tenisa.

Inne mecze

dynku. Dobrze spisywał się Krejcik
Asbothem, lecz był to zupełnie inny
tenis, polegający na finezyjnej wy­
mianie piłek. Grali dwie godziny, Wę
gier wygrał w czterech setach. Za te

Duńczyk Hęuberg pewnie zmęczony
czwartkowym bojem z „artylerzystą"
Szikorskim zupełnie nie stawił opo­
ru dobrze usposobionemu i mądremu
na korcie Javorskiemu. Javorski wy­
grał lekko 6:1, 6:3, 6:1. Adam nieco
męczył się z Pestką, choć wynik o

tym nie mówi. Węgier zwyciężył 6.4,
6:3, 6:4. Tak więc w półfinałach spo­
tkają się Asboth z Javorskim i Adam

z Zabrodskym. Będzie to jak gdyby
fragment meczu o Puchar Davisa po­
między Czechosłowacją i Węgrami.

A teraz przejdźmy do spraw Pola­
ków. Zanotowaliśmy po czwartkowych
dwóch porażkach zwycięstwo w mik­
ście. Piątek wraz z Czeszką Holecz-
kovą pokonali miejscową wyrównaną
parę — Svoboda — Hlevarowa 6:3, 6:1.
kwalifikując się do półfinału. Piątek
zagrał dobrze. W drugim secie wy­
ciągnęli ze stanu 1:4.

W grze podwójnej mężczyzn nasza

para Radzio — Piątek wygraia z cze

choslowacką parą Korda — Nec 7:5,
6:2 i uległa później reprezentacyjnej
parze Javorsky i Zabrodsky 4:6, 4:6.

B. Tomaszewski

Gwardia
— Ruda Hvezda

Dzisiaj tj. w niedzielę na stadio­
nie Gwardii rozegrane zostanie spot­
kanie piłkarskie pomiędzy miejscową
Gwardią a drużyną czechosłowacką
Ruda Hvezda Brno. Zawody rozpo­
czynają się o godz. 17 .30 .

Krakowianin

Wojnar ustanawia
u; tym roku drugi
rekord świata

Na odbywających się mistrzostwach

Polski w szybownictwie krakowia­
nin Wojnar uzyskał wynik w prze­
locie na trójkącie Lisie Kąty — Prze

palkowo — Zblewo o długości 209
km — lepszy od rekordu świata, osią
gając szybkość 57,6 km. Startował

polskim szybowcu „Jaskółka".

Dalsze zwycięstwa
łuczników

krakowskiego LZS

na

sukcesy czechosłowac-

zbladły przy tym poje

J. DOBRIAKOW

MGŁA
ZIMA zbliżała się szybko. Spotkania z Na-

stią stały się rzadsze i przy każdym
spotkaniu Osokin obserwował z trwogą wzra­
stający jej niepokój. Nieraz spostrzega! jak
dziewczyna, czymś zatrwożona rozgląda się
wokoło, jak gdyby wypatrując niebezpie­
czeństwa. Pewnego razu przyznała mu się,
że ojciec domyśla się jej spotkań z Osoki-
nem. Osokin powiedział, że jest rad temu.

Spojrzała nań zagadkowo i umilkła,
Aż pewnego dnia zniknęła.

<4.

TRAGICZNY ten dzień zaczął się od tego,
że Filimonow nie przyszedł o zwykłej

porze do biura. Widziano, jak zaprzęga! ko­
nia do bryczki, chociaż tego dnia nie pla­
nowano żadnego wyjazdu. Osokin czeka! na

próżno przez godzinę przy mostku nad stru­
mieniem na Nastię. Zaniepokojony, po raz

pierwszy przełamał zakaz i ruszy! w kierun­
ku domu Filimonowa. Okiennice były zamk­
nięte na głucho. Na drzwiach wisiala kłódka.

Osokin wrócił do biura, usiadł przy stole

i zagłębił się w teczki
lecz praca zupełnie nie

wzrastającego niepokoju,
ubrał się 1 po raz drugi
gajowego. Zastał te same

nice i kłódkę. Postanowił

pić do Georgija Iwanowicza.

Stary nauczyciel przywita) go jak zwykle
życzliwie. — Zupełnie zapomnieliście o mnie
-- mówił. — Co nowego? Chcecie herbaty?

— Georgij Iwanowicz, — powiedział Oso­
kin, usiłując mówić jak najspokojniej — czy
Nastia nie była tu dziś?

Nie, iuż dawno jej nie widziałem. Czy

z korespondencją,
kleiła się. Pełen

odłożył papiery,
poszedł do domu

zamknięte okien-
wobec tego wstą-

W dalszym ciągu mistrzostw łucz­
niczych, jakie rozgrywają się w Kra­
kowie, uzyskano wiele dobrych wy­
ników w póltrójboju krótkim. W kon
kurencji tej 9 zawodników uzyskało
I klasę, vt tym zawodnicy z Krako­
wa — Bujak, który zwyciężył w tej
konkurencji wynikiem 620 pkt., Kraw
czyk zajął drugie miejsce wynikiem
570 pkt. oraz Siemieniec.

W konkurencji kobiet zwyciężyła
Nawrot z Poznania uzyskując wynik
308 pkt., druga startująca zawodnicz­
ka Piotrowska (Łódź) przeniesiona
została do grupy juniorek, gdzie za­
jęła 1 miejsce wynikiem
przed Patan (Poznań)
czyńską (Bydgoszcz)
juniorów pierwszy
Kraków 588 pkt., 2)
506 pkt., 3) Zielonka i

punktacji zespołowej w półtrój-
krótkim zwyciężył Kraków 1526
2) Szczecin 1521 pkt., 3) Łódź

pkt.

289 pkt.
I 272 pkt. i Kru-

198 pkt. Wśród
był Jabłoński
Jarosz Kraków

Gdańsk 465 pkt.
W

boju
pkt.,
1324

stało się coś? — zaniepokoił się, dostrzega­
jąc zdenerwowanie Osokina.

— Nie, właściwie nic. Ale Filimonow nie

przyszedł dziś do biura, a dom ich zamknię­
ty jest na cztery spusty.

Georgij Iwanowicz zamyślił się. — A mo­
że Filimonow dowiedział się o waszych spot­
kaniach? — zapytał nagle.

.

— O jakich spotkaniach? -- speszył się
Osokin.

— No, no — mruknął nauczyciel, — ja
przecież wiem, to me jest zbyt skompliko­
wane zadanie. Więc dowiedział się?

— Nie wiem,.co prawda Nastia mówiła mi

ostatnio, że domyśla się...
— No, tak — powiedział ze smutkiem

Georgij Iwanowicz, —

. to znaczy, że znów

ją wysłał...
— Dokąd?
— Do Białego Wąwozu... Do ciotki.
— Dlaczego? Po co?
— Po co? — nachmurzył się nauczyciel. —

Wiedźc!e: w życiu bywają nie tylko proste
drogi. Są i kręte, niedostrzegalne na pierw­
szy rzut oka ścieżki, na których łatwo jest
zabłądzić. Zresztą, jako leśnik wiecie o tym
lepiej...

— Co to znaczy? — powiedział błagalnie
Osokin. — Wytłumaczcie mi, co to wszystko
znaczy?

— Dowiecie się o tym sami — uciął nau­
czyciel.

Odwrócił się i sięgnął po stos zeszytów.
„Biały Wąwóz, Biały Wąwóz..." huczało

w głowie Osokina, gdy wracał po ośnieżo­
nych uliczkach do domu. Pamięta! widmową
wioskę w zamglonym wąwozie, starczą twarz

w oknie izdebki. To znaczy, że Nastia znów

jest tam. Zesłana za karę. Za co ta kara?

OSLO
TA RUGI dzień zawodów jubl- ć
■L' leuszowych z okazji 10l)-Ie-
cla miejscowego klubu „Turn“
rozgrywanych na stadionie Di-
slet przy udziale zawodników 7

państw, a mianowicie: Polski,
Danii, Norwegii, Finlandii, NRD,
NRF i Szwecji przyniósł duże

sukcesy naszym reprezentan­
tom.

Sidło w rzucie oszczepem o-

slągnął 79,07 zwyciężając pew­
nie w tej konkurencji. Drugim
był Norweg Daniełson, który u-

zyskał 74,80.’
W biegu na 1500 m Chromik

ustanowił nowy rekord Polski
w czasie 3.44,8, plasując się na

trzeciej pozycji za Duńczykiem
Nielsenem 3.42,2 i Hermannem

(NRD) 3.44,4. Po biegu, który
prowadził Chromik aż do ostat­
niej prostej, Nielsen zemdlał z

wyczerpania. Czas Hermannajest
nowym rekordem
te miejsce zajął
3.47,4.

Wbiegu3kmz
doskonały czas uzyskał Fin Kar-
vonen ustanawiając nowy re­
kord świata 8.45,4. (h)

NRD. Czwar-

Lueg NRF

przeszkodami

Apel
KG Straży Pożarnych
do turystów

W obecnej chwili istnieje poważne
zagrożenie pożarowe obszarów leś­
nych.1 W ubiegłych latach wiele po­
żarów spowodowanych zostało nieo­
strożnością turystów. Wobec tego, że
sezon wycieczek jest w całej pełni,
Komenda Główna Straży Pożarnych
zwróciła się z apelem do uczestni­
ków obozów i wczasów’ wędrownych
oraz wycieczek przebywających na

terenach lasów, łąk, torfowisk i wrzo

sowisk o zachowanie należytych środ­
ków ostrożności.

Przede wszystkim turyści powinni
uzgadniać z administracją leśną wy­
bór miejsca na biwaki. Również roz­
niecanie ognisk może nastąpić tylko
po uzyskaniu zezwolenia ed odpo­
wiedniego nadleśnictwa. Ognisko, kto
re nawet przez krótki okres czasu

nie może zostać bez dozoru, powinno
być
sku
ska
mią
marszu przez tereny lasów, łąk lub
wrzosowisk należy przestrzegać żaka
zu palenia tytoniu.

Za zachowanie środków ostrożno­
ści przez uczestników wycieczek od­
powiedzialni są kierownicy i prze­
wodnicy grup wycieczkowych.

obsypane wokoło walem z pia-
lub ziemi. Po wypaleniu się ogni
należy dokładnie zasypać je zie-
Jub zalać wodą. W czasie prze-

0 Puchar ZS Stal
Zorganizowane przez Radę Okrę­

gową zawody piłkarskie dobiegają
końca. rozgrywkach eliminacyj­
nych szereg drużyn odpadłe, a do
rozgrywek finałowych, które odbędą
się w niedzielę w Olkuszu, stają czte

ry zespoły. O godz. 10.30 spotkają się
drużyny: Stal Olkusz ze Stalą Zabie­
rzów i walczyć będą o 3 i 4 miejsce.
Natomiast o godzinie 17 odbędzie się
właściwy finał o pierwsze i drugie
miejsce między Stalą Huta im. Le­
nina a Stalą Chrzanów.

w

W zorganizowanym z okazji V
Światowego Festiwalu Młodzieży i
Studentów spotkaniu piłkarskim mię
dzy Radą Okręgową ZS Stal i Za­
rządem Okręgowym Związku Zawo­
dowego Metalowców uzyskano wy­
nik 1:2. Wygrali przedstawiciele
związku zawodowego, a wszyscy u-

czestnicy zawodów zdobyli odznaki
festiwalowe.

I nagle powziął postanowienie: pojedzie do

Białego Wąwozu. Pojedzie, wyjaśni wszyst­
ko, porozmawia z Filimonowym. Wszystko
się wyjaśni...

Poczuł przypływ energii. Nie dochodząc
do domy, zawrócił do biura, polecił osiodłać
konia i wkrótce jechał znaną mu drogą w

kierunku stacji kolejowej.
Zbliżał się zmierzch. Las, przerzedzony 1

chmurny szumią! głucho i ponuro, szykując
się do zimowego snu. Od zakrętu droga zwę­
ziła się i strzeliste sosny stanęły murem po
obu jej stronach. Ściemniało się szybko i,
mimo, iż Osokin poganiał konia coraz nie­
cierpliwiej — przyjechał do Białego Wąwo­
zu, gdy było zupełnie ciemno. Dookoła le­
żała gęsta, mroźna mgła. Osokin zsiadł z

konia i prowadząc go za lejce szedł wzdłuż

ciemnych zmurszałych domków, usiłując roz­
poznać izbę, przed którą zatrzymali się
wówczas z Filimonowym i z której wyszła
Nastia. Lecz mimo wysiłków izby tej nie

mógł odnaleźć: we mgle wszystkie byty ku­
bek w kubek podobne do siebie.

Miał zamiar zapukać w pierwsze lepsze
okienko, aby dowiedzieć się jak trafić do

Filimonowej, gdy z zaułka wyszedł mały
chłopiec w dużej, widocznie ojcowskiej
czapce.

— Hej, chłopcze TM zawołał Osokin, je­
steś tutejszy? ■ ,

— Tutejszy.
'

— A nie wiesz, gdzie tu mieszka stara
Filimonowa?

Chłopiec, spojrzał podejrzliwie na Osokina:
— A wy kim jesteście?
— Jestem nowy leśniczy. Słyszałeś o no­

wym leśniczym? Więc gdzie mieszka Fili­
monowa?

— O leśniczym słyszałem. A dom jej już
minęliście. O, ten: piąty w szeregu...

— A nie wiesz, czy nie gości u niej dziew­
czyna? Nazywa się.Nastazja...

— Nastazja... A jakże, jest. Tylko starej
Filimonowej nie ma w domu. Widziałem iak

wychodziła,.,

<
Walery Wątróbka ma głos

Jak podróżować
na wczasy

"pONIEWAZ że lato, chociaż trosz-
kie narowiste, jednakowoż na­

reszcie się zaczęło, kto tylko ma

ręce i nogi oraz parę złotych, po­
suwa na tak zwane wczasy.

W związku, jak sie to mówi, z

powyższem, chce tu udzielić pazu
wskazówek jak należy używać ko- ’

muntkacji kolejowej, nie wywołując :>

przepełnienia w wagonach i prze­
ciążenia pracą naszych dzielnych
kolejarzy. W tern celu najlepiej by­
łoby udawać się na miejsce letnie­
go wypoczynku piechotą. Ale przy
dalej położonych miejscowościach,
oprócz zmęczenia, mogłoby nam nie

starczyć czasu na sam pobyt.
Również, także samo niezłem spo­

sobem byłoby przełożenie sobie ur-

Mecz piłkarski
Warszawa

W dniu dzisiejszym kadra naszych
piłkarzy pod firmą reprezentacji War

szawy rozegra mecz z Helsinkami. W
skład naszej jedenastki wchodzą:
Szymkowiak — Woźniak, Korynt, Ci-
choń — Suszczyk, Zientara — Tram-
pisz, Brychczy, kowal, Cieślik i Basz
kiewicz oraz rezerwa: Paczkowski,
Earytala, Strzychalski, Hachorek ’

Kępny,
i

Drogosz walczy
uj czwórmeczu
bokserskim

w Krakowie
W rozgrywanym w Krakowie

czwórmeczu bokserskim bierze u-

dzial mistrz Europy Leszek Drogosz.
Walczy on w reprezentacji drużyny
wojskowych.

Otwarto

boisko CWKS
Na stadionie CWKS Kraków w

każdy dzień spotkać można grupy
młodzieży zdobywającej odznaki fe­
stiwalowe. Są to nie tylko wojskowi,
ale również pracownicy pobliskich
zakładów pracy i szkół, dla których
CWKS udostępnił w tym okresie bo­
isko. Tak więc na stadionie CWKS
zdobywali normy pracownicy Zjed­
noczenia budownictwa Miejskiego,
Jaworznicko - Oświęcimska Baza
Transportu i wreszcie młodzież tech­
ników budowlanych z Warszawy,
Bydgoszczy, Lublina i Łodzi przeby­
wająca na obozie letnim i prakty­
kach w Krakowie. Do tej chwili
wszyscy wyczynowcy CWKS Kra­
ków zdobyli już odznaki festiwalo­
we.

Ostatnio w Muszynie, gdzie prze­
bywają na obozie piłkarze, przepro­
wadzono próby do odznak festiwalo­
wych. Zdobyli je nie tylko piłkarze,
ale również kierownictwo Obozu.

ZDOBYWAMY

r- A dokąd?
: — Modlić się...

— Modlić się?... W cerkwi?
i— Nie, nie w cerkwi. Cerkwi nie ma tu,

jest taki dom modlitw. Filimonowa u nich
za kaznodzieję jes-t . A czasem przyjeżdża je­
den taki, z brodą. On u nich za głównego.
Ciemnota... — prychnął pogardliwie.

•— Gdzie jest ten dom?
A tam, na wydmuchu. Dawniej tam stró­

żówka była, a oni ją na ten dom przerobili,
My ją teraz przeżytkiem nazywamy, ,

— Zaprowadź mnie tam.
— Nie, ja tam nie chodzę. Ja jestem pio­

nier. A jeżeli chcecie trafić sami, to tą
właśnie uliczką. Jakiś kilometr drogi prosto
tą uliczką i .znajdziecię ten przeżytek.

— „Nie może być, nie może być..." — mó­
wił sam do siebie Osokin, brnąc przez mgłę
po wyboistej ciasnej uliczce. Owszem, sły-.
szał już, że w tych leśnych głuchych stro­
nach istniały jeszcze z dawnych czasów ja­
kieś sekty, lecz uważał to za wymysł, nie

mający nic wspólnego z realną rzeczywi­
stością. A oto teraz zetknął się z tym bez­
pośrednio.

Szedł teraz na przełaj, nie orientując się,
czy idzie we właściwym kierunku. Z trudem
zbierał rozproszone myśli. — Awięciona
z nimi? Ależ nie, prawdopodobnie jest po
prostu zastraszona, wciągnięta w to wszyst­
ko przemocą. Pomogę jej wyrwać się z te­
go — myślał, gorączkowo przyspieszając
kroku.

Uliczka skończyła się. Mgła leżała na po­
lu gęstymi płatami. Wkrótce przez mgłę do­
strzegł nikły płomyczek światła. Uwiązaw­
szy konia u drzewnego pnia, Osokin ostroż­
nie zbliży! się do starej na pół zapadłej w

ziemię budowli. Zajrzał do okienka, lecz nic
nie mógł dojrzeć przez zaszronioną
Stanowczym ruchem pchnął drzwi i

lając się, aby nie uderzyć głową O

gę, przekroczył próg izby.

:m

szybę,
pochy-
framu-

JD,e,nj,

topów na drugie potowe listopady
bo w pogodzie nie ma prawie żad­
nej różnicy, a ruch komunikacyjny
kudy mniejszy. Jednakowoż nie

łudźmy ste, ludzie są uparte i mało

jeszcze uspołecznione, dlatego przy­
puszczam że wątpię, żeby ktoś mn.e

posłuchał.
Co znakiem tego należy robić, że­

by sobie zapewnić najwięcej wygo­
dy w podróży? Przede wszystkiem
na sześć miesięcy przed urlopem
wyrobić sobie książeczkie PKO, lub

kupić w Zaduszki na Bródnie gli­
nianą, złoconą świnkie i odkładać
moniaki na śliping.

Na cztery dni przed zamierzoną
podróżą, wstać o pół do trzeciej nad
ranem, pożegnać się z rodziną i po­
śpieszyć pod. „Orbis". Już o jakiejś
godzinie dziesiątej możemy sie stać
właścicielami wygodnego łóżka w

luksusowem wagonie sypialnem.
I podczas kiedy ludzie kitują sie

oknami do pociągu, wywołując za-

bradziażenie prawidłowego fonkcjo-
nowania naszych kolei państwo­
wych, my spokojnie przychodziem
w ostatniej chwili i powitani ser­
decznie przez specjalnie szkoloną
obslugie, wdlcujem sie do świezut-
kiej pościeli — jak u mamyt $ j

Ale podróżować wagonem sypią!-
'

nem także samo trzeba umieć. Prze­
de wszystkiem unikać przed drogą
napojów wyskokowych, zwłaszcza
zakropionych zaprawką malinową.
Jako były tronkowy, nawrócony orf

pewnego czasu na roztrzepaniec <

kwaśnego mleka, oświadczam uro­
czyście, że nic nas tak w nocy ni«

suszy jak maliny. Insza rzecz, że
„Orbis", po linii troski o człowieka,
zaopatruje swoje wagony obficie w

piwo i napoje gazowe. Gdy kiedyś
podczas jazdy ślepingiem zapytałem
sie jednego sempatycznego orbisia-
ka, kiedy więcej odchodzą napoje
otrzeźwiające, w lato czy w zimę,
odpowiedział mnie z całą szczero­
ścią: l!

— Rzecz jasna, że w lato, cho­
ciaż i w zimę dajemy sobie rade--
O wiele naprzyklad nie ma w wa­
gonie chętnych na wodę sodowe l

mineralne, podwyższam o dwa, trzy
stopnie ogrzewanie centralne i już
po chwili drzwi wszystkich prze­
działów sie roztwierają i pasaże­
rowie błagają o cóś do picia. Plan

zostaje sie wykonany.
7, podróżnemi „na bańce" czyli

[ podkropionemi,’ nie potrzeba sie u*
ciekać do takich sposobów. I tak
ich suszy dostatecznie. Ale do cze­
go zmierzam?

Zmierzam do tego, że nadużycie
alkoholu w wagonie sypialnem mo­
że mieć fatalne skutki Właśnie

szwagier Piekutoszczak o mały fi­
giel nie podpadl pod artykuł karal­
nego kodeksu, podróżując w stanie,
który możem naukowo określić jako •

„zab alsamowany".
Właśnie wracaliśmy razem z Po­

znańskich Targów. Jeszcze przed
położemem sie spać szwagra zaczę­
ło niemożebnie suszyć Poszedł po
orężade i długo nie wraca. Od razu

krzyk sie robi w wagonie, że jak.ś
mężczyzna wszedł do damskiego
przedziału, rozebrał sie l zaczął sie
ładować pod kołdrę do pewnej blon­
dynki. i

Tern mężczyzną był właśnie szwa­
gier. Wyrzucony przez cztery pa­
sażerki z przedziału, wylegitymowa­
ny wtył, do dziesiątego pokoleń,a
włącznie, miał być oddany w War­
szawie w ręce milicji. Cale szczęś­
cie, że ja byłem obecny i wytłoma-
czylem podróżnem, że Piekutoszczak
po prostu zamroczony wspaniale-
mi Targami Poznańskiemi, po ciem­
ku pomylił przedziały i był pewny
ze kładzie sie na swoją pościel.
Blondynki nie zauważył.

Jakoś nam uwierzyli, ale o mały
włos mógłby mieć szwagier fatalne
sprawę o ucisk człowieka przez
człowieka.

Czyż wszak nie mam racji, że śli-

pingami trzeba umieć podróżować?,
WIECH j

A Z uwagi na duże zainteresować
nie wystawa „Tworzywa sztuczne w

budowie aparatury chemicznej", mie­
szcząca się w lokalu gabinetu tech­
nicznego Woj. Domu Kultury w Kra­
kowie, została przedłużona do dnia
31 lipca br. Wystawa jest otwar­
ta codziennie w godzinach od 10 do
14iod16do20.

A Młodzieżowy błyskawiczny tur­
niej szachowy odbędzie się dziś tj.
17 bm. o godz. 10 w Woj. Domu Kul­
tury.

A Związek Emerytów Państwowych
ul. Krowoderska 4 zawiadamia, że
< gólne zebranie członków odbędzie
sięwdniu19bm.ogodz.17wszko­
le św. Wojciecha przy uL Krowo­
derskiej 14.

A .Spotkanie dyskusyjne technicz­
nych inspektorów pracy odbędzie się
w poniedziałek 18 bm. o godz. 17 .30
w Woj. Domu Kultury. W tym 6amym
dniu o godz. 19 również w WDK —

tygodniowy przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych omówi B. Gutkow­
ski. Po odczycie wyświetlona będzie
kronika filmowa, —-—■------"-m


